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WŁADYSŁAW SZAFER (Kraków)

W IERZBY W  ŚW IET L E  EW O LU CJI

W e współczesnym  świecie roślin liczącym po­
nad pół m iliona gatunków  przew agę tw orzą ro­
śliny kw iatow e (nago i okrytozalążkowe). We­
dług danych paleobotanicznych rośliny okry to­
zalążkowe pojaw iły się na ziemi już pod koniec 
ery  m ezofitycznej, lecz dopiero w następnej, 
najm łodszej erze kenofitycznej stały  się one 
składnikiem  panującym , zajm ując wśród roślin­
ności naczelne miejsce. F ak t nagłego rozwoju 
okrytozalążkow ych znany był już biologom 
XIX wieku, m iędzy innym i również D a r w i ­
n o w i .  W liście d o H o o k e r a  z r .  1879 pisał 
on: „Można powiedzieć, że gw ałtow ny rozwój 
w szystkich roślin  wyższych w najm łodszej prze­
szłości geologicznej otoczony jest szczególną ta ­
jemniczością. Chciałbym  dożyć w yjaśnienia tego 
zagadnienia” .

Nie doczekał się jednak  D arw in w yjaśnienia 
problem u rozw oju roślin okrytozalążkowych, do 
dnia dzisiejszego bowiem nie jest on jeszcze roz­
wiązany.

Ja k  do tego celu zmierza współczesna bota­
nika, objaśnim y to na jednym  przykładzie. Od­
nosi się on do rodzaju  Sa lix  (wierzba), k tóry  
jest w  Polsce dobrze znany każdemu.

W system ie Busera z 1940 r. rodzaj Sa lix  roz­
pada się na trzy  sekcje z szesnastom a podsek­
cjam i. Sekcja I (Salices Pleiandrae) przedstaw ia 
najstarszy  typ  zarówno pod względem morfolo­
gicznym, jak  i ekologicznym. Cechami charak­
terystycznym i d la tej sekcji są: 1° — kw iaty 
m ęskie wielopręcikowe (5 i więcej) i w iatro- 
pylne, 2° —  pokrój drzew iasty  lula wysokiego 
krzew u.

Sekcja II (Salices Diandrae) M ononectańae 
posiada po dwa pręciki w kw iatach m ęskich 
i jeden dobrze w ykształcony miodnik.

Sekcja III (Salices Diandrae) Dinectariae ma 
również w  kw iatach męskich po dwa pręciki, 
posiada jednakże dwa m iodniki w  kwiecie. 
Z pierw otnej sekcji I pow stały młodsze filo­
genetycznie sekcje II i III. W ujęciu tego sy­
stem u owadopylność kw iatów  w ierzb jest cechą 
w tórną, za pierw otną zaś uznana jest ich w ia- 
tropylność.

Rodzaj Sa lix  dzisiaj liczy około 400 ga tun ­
ków. Z ajm ują one przede w szystkim  stre fy  
um iarkow aną i chłodną H olarktydy, lecz nie 
brak ich również w  państw ie A rktydy i —  co 
ważniejsze —  w pasie tropikalnym  i subtropi­
kalnym  obydw u półkul. W szystkie tropikalne 
i subtropikalne w ierzby współczesne są ze sobą 
blisko spokrew nione, wszystkie bowiem należą 
do sekcji I i posiadają w  kw iatach m ęskich 
więcej aniżeli dwa pręciki. F ak t ten  ma szcze­
gólne znaczenie, gdyż wszystkie kopalne w ierz­
by  poznane dotychczas z trzeciorzędu —  o ile 
w  ich szczątkach kopalnych znaleziono dobrze 
zachowane kotki pręcikowe — są również ple- 
jandryczne i zbliżają się bardzo do współcześnie 
żyjących wierzb pasa przyrównikowego.

Dobrych wskazówek dla zrozum ienia histo­
rycznej ewolucji w ierzb dostarczają ich cechy 
morfologiczne. Dotychczasowe zdobycze na n ich  
oparte  dadzą się streścić w następujących punk ­
tach:

1. Pod względem  budow y m orfologicznej pę­
dów najstarsze historycznie z dziś żyjących

P I S M O  P R Z Y R O D N I C Z E  
OR GA N  P O L S K I E G O  T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y R O D N I K Ó W  IM. KOPERNIKA
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Ryc. 1. K opalne (mioceńskie) k w ia to stan y  ro d za ju  Sa- 
l ix  z Sośnicy pod W rocławiem . Na lewo kw iato stan  

żeński, n a  p raw o  m ęski

w ierzb są gatunki subtrop ikalne i tropikalne, 
tak ie  jak  S. Hum boldtiana  (M adagaskar, Indie, 
A m eryka Południow a) i S. capensis. M ają one 
budow ę ściśle m onopodialną, tzn. że pędy ich 
zakończone są pączkiem  szczytowym , z którego 
po fazie spoczynku pęd odnaw ia się znów na 
szczycie. U większości w ierzb w spółczesnych 
w zrost pędów jest sym podialny, a szczytowe ich 
pączki zawsze obum ierają. W panującej dziś 
sympodialności w ierzb m ożna dopatryw ać się 
m łodszej, po-trzeciorzędowej cechy przystoso­
wawczej.

2. Kotki kw iatow e stoją u w ierzb szczytowo, 
na m niej lub więcej dobrze rozw iniętych k ró t- 
kopędach. U pierw otnych form  pędy te  są sto ­
sunkowo długie i m ają  na sobie w ykształcone 
ogonki liściowe. Ten typ  rep rezen tu ją  nieom al 
wszystkie w ierzby drzew iaste, takie jak  S. alba,
S.fragilis, S. pentandra  oraz s ta re  o reofity  w y­
sokogórskie, jakim i są S. reticulata, S. retusa  
i S. herbacea. U gatunków  m łodszych pędy są 
kró tk ie  i opatrzone m ałym i listkam i, np. S. ar- 
buscula, S. triandra, S. phylicifolia. Ew olucyj­
nie najm łodsze gatunki w ierzb m ają  kotki w y ­
rasta jące  pozornie z pędu głównego, siedzące 
i bez listków, np. S. aurita, S. caprea, S. cinerea  
lub  S. incana.

3. Dalszą cechą m orfologiczną w ażną ze s ta ­
nowiska ewolucji w ierzb jest to. że u  s tarych  
form  pączki zaw iązują się w pachw inach liści 
na tegorocznych pędach i rozw ijają się jeszcze

w  tym  sam ym  okresie wegetacyjnym .. Nie p rze­
chodzą one zatem  żadnego okresu spoczynku, 
w czym m ożna się dopatrzyć cechy pierw otnej, 
pow stałej i u trzym ującej się dotychczas u na j­
starszych historycznie wierzb, żyjących w trze­
ciorzędzie lub w kredzie, w  klim acie stale  cie­
płym  i w ilgotnym .

4. Z opisanym  rozw ojem  wierzb pierw otnych 
w iąże się fakt, iż kotki niektórych naszych gór­
skich w ierzb zaw iązują się bardzo wcześnie, tak 
że zima zaskakuje je w  stadium  niem al dojrza­
łym. U S. reticulata  pączek kotkowy zakłada się 
już  w  2V2 roku  przed jego rozwinięciem. W tym  
fakcie dostrzec można pozostałość swobodnego 
i długiego rozw oju pączków kw iatow ych u p ier­
w otnie trop ikalnych  lub subtropikalnych form  
m acierzystych rodzaju Salix. Analogiczną „tro­
p ikalną” cechą wierzb jest w ytw arzanie przez 
n ie nasion w praw dzie niezw ykle licznych, lecz 
pozbawionych zupełnie pokarm ów  zapasowych 
oraz tracących bardzo szybko zdolność kiełko­
w ania. Zjawisko to harm onizuje zupełnie z pe- 
riodycznością naszego współczesnego klim atu.

5. Jeżeli chodzi o porę zakw itania wierzb, to 
nasze niżowe gatunki drzew iaste sekcji Pleian- 
drae kw itną później aniżeli inne. S. pentandra  
(typ  bardzo stary) kw itnie od m aja do czerwca, 
a S. triandra  kw itnie od kw ietnia do m aja, nie­
kiedy zaś jeszcze po raz drugi w  jesieni. Inne 
w ierzby zakw itają  wcześniej (S. vim inalis i S. 
caprea w  m arcu  i kwietniu). P ierw otn ie  kw itły  
w ierzby niżowe zapew ne po rozw oju liści i do­
piero w  czw artorzędzie, przystosow ując się do 
w arunków  periodyczności k lim atu  um iarkow a­
nego i chłodnego, kw itną one przed rozw ojem  
liści.

6. N ajstarsze historycznie w ierzby rozw ijały 
na jp ie rw  liście, potem  kw iaty. Tak jest u dziś 
żyjących tropikalnych w ierzb z grupy Pleian- 
drae oraz u bardzo starych  historycznie wierzb 
wysokogórskich z grupy Glaciales. Razem tw o­
rzą one kategorię tzw. w ierzb późnych —  Sa li­
ces serotinae. W drugim  stadium  historycznego 
rozw oju w ierzby kw itły  równocześnie z rozwo­
jem  liści, a dopiero w  trzecim , najm łodszym  
(czw artorzędowym ) okresie w ierzby nabyły zdol­
ność rozw ijania kw iatów  przed rozw ojem  liści. 
Poniew aż ta  cecha adap tacy jna wierzb jest sto­
sunkow o bardzo młoda, przeto nie jest u nie­
któ rych  gatunków  jeszcze ustalona i m ożna na 
nią w pływ ać eksperym entalnie.

Jak  w ynika z powyższych uwag, u jętych  w  6 
punktów , w  ewolucji rodzaju  Sa lix  przew ażały 
tendencje  tpzw ojow e o charakterze redukcji 
organów  oraz przem ian ekologicznych cech tro ­
pikalnych na cechy związane z klim atem  um iar­
kow anym  i chłodnym . I tak: dwupłciow e kw iaty  
sta ły  się jednopłciow ym i, pierw otnie jedno- 
p ienne drzew a sta ły  się dw upiennym i, w  kw ia­
tach  m ęskich nastąpiła  redukcja  pręcików z pię­
ciu (i w ięcej) do czterech, trzech i dwóch, owło­
sione n itk i pręcików  straciły  włosy, dw a duże 
m iodniki uprościły się do jednego w kwiecie, 
liście długoogonkowe stały  się krótkoogonko- 
wymi, a naw et siedzącymi, zanikły m iodniki 
pozakw iatow e na ogonkach liściowych, a  p ier-
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w otnie wcześniejsze listnienie przekształciło się 
na wcześniejsze kw itnienie. Natomiast w  ro ­
dzaju  Sa lix  przy podstawowej liczbie chrom o­
somów 19 i 22, u form  historycznie młodszych, 
przy częstym krzyżow aniu i pow staw aniu płod­
nych mieszańców, liczba ta  uw ielokrotniła się 
w częstych poliploidach do 38, 76 i 95.

Ryc. 2. U staw ienie ko tek  (od lewej) Sa lix  fragilis, Sa- 
l ix  grandifolia, S a lix  vim inalis

myślnie. Przyczyniły się do tego przede w szyst­
kim ich rodzajowe cechy morfologiczne oraz ich 
plastyczność ekologiczna, o k tórych wyżej była 
mowa. Podczas gdy w  czasie epoki lodowej w y­
m arły w  Europie bardzo liczne rodzaje drzew  
i krzewów trzeciorzędowych, a inne w  nielicz­
nych niedobitkach tylko się tu ta j zachowały, to 
rodzaj Salix  nie tylko niczego wówczas nie 
stracił ze swego stanu  posiadania, lecz przeciw ­
nie, zyskał niepom iernie. Wrodzone wierzbom  
euryterm izm  i oligoterm izm  um ożliw iły w y­
trzym anie przez nie najgroźniejszych zimn, 
zdobyta właściwość wczesnego kw itnienia po­
zwoliła im  zadomowić się w  wyższych szeroko­
ściach geograficznych o skróconym  okresie we­
getacji, szybkie dojrzew anie nasion oraz szybkie 
ich kiełkowanie dały  im  szanse korzystnego 
obsiewu, czyli szybkiego opanowyw ania o lbrzy­
mich terenów  półkuli północnej, opuszczonych 
przez lądolody. Łatwość rozm nażania się we­
getatywnego, w raz z um iejętnością pionierską 
w dzierania się na wszelkiego rodzaju nowiz- 
ny — m oreny, sandry, żwiry, piaski i torfow i­
ska — a także łatw e odrastanie z korzeni, d a ­
wały im  niejako dalsze a tu ty  w  walce o życie 
w  zm ieniających się radykalnie w arunkach  ży­
cia w  czwartorzędzie. Na koniec obudzona za­
pewne pod w pływ em  pełnego kontrastów  k li­
m atu plejstoceńskiego poliploidalność, przy 
nader łatw ym  tw orzeniu płodnych mieszańców, 
stała się wreszcie ostatnią cenną właściwością 
zdobytą przez rodzaj Salix.

Te historycznie m łode właściwości w ierzb

Bodźce twórcze, k tó re  kierow ały seriam i ewo­
lucyjnych przem ian w  rodzaju Salix, działały od 
kredy  i działają nadal w  czasie współczesnym. 
Dadzą się one sprowadzić do trzech głównych 
czynników: 1° — do wielkich ruchów górotw ór­
czych w  starszym  trzeciorzędzie i do powstania 
w tym  czasie w ielu  system ów gór typu  a lpe j­
skiego; 2° — do ogólnej, powolnej zm iany k li­
m atu  na ziemi, k tó ry  w okresie eoceńskim osią­
gnął u  nas swe optim um  term iczne, zaś od gór­
nego m iocenu przez pliocen do początku p lej­
stocenu podlegał ciągłem u i stopniowem u ochło­
dzeniu; 3° —  do kilkakrotnych, katastrofalnych 
obniżeń tem pera tu ry  na ziemi w  czasie trw ania 
glacjałów, w  okresie długotrw ałej epoki lodo­
wej. P ierw szy bodziec doprowadził do pow sta­
nia już w  starszym  trzeciorzędzie w ierzb o typie 
górskich oreofitów , tzn. przew ażnie niskich 
krzew ów  i krzew inek, niekiedy trw ale zielo­
nych. D rugi czynnik pracow ał przez m iliony 
lat nad w ytw orzeniem  u wierzb cech adap ta­
cyjnych morfologicznych i ekologicznych. Trze­
ci w reszcie czynnik, tzn. p lejstocen czyli epoka 
lodowa, z jej olbrzym im i am plitudam i wahnięć 
term icznych i w ilgotnościowych, wprowadził 
w ierzby na drogę dalekosiężnych wędrówek 
i stw orzył dla nich szansę częstego krzyżowania 
się gatunków  i tw orzenia nowych form  na dro­
dze poliploidalności. Na tej zmodernizowanej 
drodze pozostają wierzby dotychczas.

K atastrofalne przem iany klim atu plejstoceń­
skiego przeżyły w ierzby w  H olarktydzie po-

Ryc. 3. K w iaty  m ęskie (wlelopręcikowe) w  pow. około 
10-kro tnym
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P óźny p lejstocen  
i holocen 

P o w stan ie  licznych 
m ieszańców  

i poliploidów

Neogen
Pow stanie
oreofitów

Paleogen
Drzewa

Ryc. 4.
S chem at ew olucji historycznej w ierzb  środkow oeuro­

pejsk ich

pozwoliły botanice eksperym entalnej wziąć ro­
dzaj Sa lix  na swój w arsz ta t pracy. Uczynił to — 
jak  wiadomo —  H eribert N i 1 s s o n  już w  roku 
1918. Obok wielu odkryć, k tó rych  dokonał, 
w arto  przypom nieć zwłaszcza jego badania nad 
m ieszańcem  S. vim inalis  i S. daphoides, gdy po­
wiodło m u się w ytw orzyć „nowy ga tunek” 
S. Monandra, tzn. w ierzbę z jednym  pręcikiem  
w kw iecie męskim. Ze stanow iska historycznej 
ewolucji rodzaju Sa lix  było to rów noznaczne 
z poznaniem  ostatniego i najm łodszego — moż­
na powiedzieć dzisiejszego —  ogniw a w  k ie ru n ­
kowym  szeregu ew olucyjnym , rozpoczętym  
przed w ielu m ilionam i la t g rupą  form  wielo- 
pręcikowych. Od Pleiandria i Diandria do Mo- 
nandria  — oto pełna seria ogniw  tego łańcucha.

Na ryc. 4 przedstaw iono w  schem atycznym  
ujęciu  przebieg historycznej ewolucji rodzaju 
Salix  w  Europie, na tle tych w ielkich w ydarzeń 
i przem ian, jakie od dolnego trzeciorzędu po ho­
locen w ładały europejską częścią H olarktydy, 
a z n ią również Polską. Z tabeli tej w ynikają 
następujące wnioski: 1° — najstarszą h istorycz­
nie grupą w ierzb są d rzew iaste Pleiandrae 
(wielopręcikowe); pow stała ona w  kredzie, bo­
gato zróżnicowała się w paleogenie, obecnie we 
florze Europy środkow ej rep rezen tu ją  ją  zale­
dw ie cztery  gatunki; 2° — pow stanie gór typu  
Alpidów na przełom ie paleogenu i neogenu wy-

Ryc. 5. W ierzba żyłkow ana S a lix  reticulata  L. Fot. 
Z. Zwolińska

tworzyło liczne górskie i wysokogórskie gatunki 
wierzb, k tórych  sześć istn ieje  dotychczas w  na­
szych górach jako typy najpierw otniejsze; 
3° — czwartorzędowego wieku są najliczniejsze 
z naszych w ierzb (razem 17 gatunków).

Pozostaje jeszcze danie odpowiedzi na dwa 
pytania. Po pierwsze: k tóry  gatunek albo jaka 
grupa gatunków  w ierzb z dziś u  nas żyjących 
może uchodzić za typ  filogenetycznie n a js ta r­
szy, po drugie: gdzie i w  jakim  czasie na ziemi 
znajdow ała się ojczyzna czyli kolebka powsta­
nia rodzaju  Salix?

Na pierw sze z tych  py tań  odpowiedź jest dość 
łatw a, choć w pierwszej chwili może nieco za­
skakująca. Oto spomiędzy naszych krajow ych 
w ierzb praw dziw ym  relik tem  pod względem  
cech m orfologicznych i ekologicznych jest bez 
w ątpienia wysokogórska krzew inkow a wierzba 
żyłkow ana —  Salix  reticulata. P ierw otne jej 
właściwości są następujące: wzrost trw ający  do 
zimy tzn. aż do zabicia pączka szczytowego 
przez mróz, pędy z pączkam i rozw ijającym i się 
bez okresu  spoczynku, bardzo wczesne pędzenie 
pączków na wiosnę, bardzo wczesne (na 2V2 lata  
w cześniej) zakładanie pączków kwiatow ych, 
pręciki owłosione, wykształcony u nasady prę­
cików rąbek, będący zapew ne szczątkowym 
okw iatem , liście zim otrw ałe, stojące na długich 
ogonkach i o szczególnym żyłkow aniu siatko-

G atunk i
w spółczesne

pentandra

fragilis

alba

triandra

reticulata  (x  =  l9)

herbacea

retusa
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wym, wreszcie m ała liczba chromosomów w  ją ­
drach kom órkowych (x=19).

Sa lix  reticulata  zbliża się najbardziej spomię­
dzy w szystkich gatunków  rodzaju Salix, do ro­
dzaju Populus (topola). Z pewnym i zastrzeże­
niam i można by naw et ten  gatunek wierzby 
uznać za form ę zbliżoną do hipotetycznego 
ogniwa wspólnego d la tych dw u spokrew nio­
nych ze sobą rodzajów.

W końcu spraw a ojczyzny, czyli kolebki ro­
dzaju Salix. Spraw a ta  ma swój w ątek u D ar­
wina, a raczej za jego niejako pośrednictw em  
wywodzi się od F o r b e s a  i Asa G r  a y  a, 
k tórzy pierw si wskazali na A rktykę, powyżej 
82° geograficznej szerokości północnej, jako na 
ten  obszar, na k tó rym  m iały powstać pierwsze 
okrytozalążkow e (Angiospermae), wśród nich 
zaś również rośliny kotkowe, takie jak  Salix  
(wierzba), Populus (topola), Betula  (brzoza) czy 
Quercus (dąb). Dotychczas jeszcze istn ieją  zwo­
lennicy hipotezy powstania pierwszych roślin 
okrytonasiennych w  okolicach bieguna północ­
nego, w  kredzie lub w okresie geologicznym 
jeszcze wcześniejszym. Przeciw  tej hipotezie 
wypowiada się dziś inna hipoteza, umieszcza­
jąca kolebkę wyższych roślin kwiatowych 
w strefie  tropikalnej lub subtropikalnej, w szcze­
gólności zaś w  górach pasa przyrównikowego. 
W ostatn ich  latach rozbudował tę  hipotezę 
przede wszystkim  am erykański paleobotanik 
A x e 1 r  o d. Trzecia hipoteza wywodzi się od 
K r a s n o  w a (1894), a rozw ijana w ostatnich 
latach, zwłaszcza przez T a k h t a j a n a  — 
umieszcza ojczyznę wszystkich roślin okryto­
zalążkowych na wielkim  kontynencie klim a­
tycznie subtropikalnej K atazji, k tórej resztka­
mi są dziś górzyste części M alezji, Azji połud­

niowej i A ustralii, przede w szystkim  zaś góry 
południowo-zachodnie Chin.

Dla w yjaśnienia pow stania kolebki rodzaju 
Salix  najkorzystniejsze są hipotezy druga i trze­
cia. Zdaniem  T akhtajana pierw otne rośliny 
okrytozalążkowe powstały w  K atazji w górnej 
kredzie. W edług zapatryw ań tego badacza były 
nimi rzędy Magnoliales (magnoliowe) i Am en- 
tiferae  (kotkowe). O tych najstarszych rzędach 
roślin okrytozalążkowych należy — jego zda­
niem  — przyjąć, że pow stały one z jakichś h i­
potetycznych nagozalążkowych zajm ujących 
pośrednie m iejsce pomiędzy paprociam i nasien­
nymi (Pteridospermae) a bennetitam i. Bardzo 
prym ityw ne postacie z rzędu Magnoliales, 
a zwłaszcza p rastara  rodzina W interaceae, po­
siadająca m iędzy innym i drew no zbudowane nie 
z naczyń lecz z cewek, była — być może — tym  
pomostem, na k tórym  spotkały się najstarsze 
okrytozalążkowe zbliżone może do rzędu Ha- 
mamelidales (oczarowe), z jednej strony z m a- 
gnoliowatymi, z drugiej zaś z kotkowymi, a za­
tem  i z protoplastam i wierzb drzew iastych 
z grupy w ielopręcikowych (Salices Pleiandrae).

Rodowody rodzin i rodzajów drzew w św ie­
tle  ewolucji historycznej przedstaw iają w dzi­
siejszym  stanie nauki zbiór tem atów  bardzo roz­
m aitych i bardzo pociągających. Nowoczesna pa­
leobotanika przestała już dawno być opisowym 
katalogiem  kopalnych form  roślinnych. Dziś ma 
ona am bicję stania się w szechstronną nauką pa- 
leobiologiczną. O parta o duże m ateria ły  i p ra ­
cująca coraz to bardziej ścisłymi metodami, w y­
suwa się ona dziś znów na czoło nauk zajm ują­
cych się historyczną ewolucją, zwłaszcza w yż­
szych jednostek taksonomicznych.

STANISŁAW  SKOWRON (Kraków)

KAROL DARW IN I EDW ARD BLYTH

W ydaw nictw a, re fe ra ty  i dyskusje poświęcone stu­
leciu teorii K aro la  D a r w i n a  przyniosły nie tylko 
w yczerpujące om ów ienie współczesnego stanu  teorii 
doboru  natu ra lnego  w  oparciu o rozwój różnych dy­
scyplin biologicznych i w pływ u darw inizm u na św ia­
topoglądowe p rądy  i k ierunki, ale także dały  wiele 
now ych fak tów  z h isto rii ew olucjonizm u. M am tu na 
myśli zarówno analizę ew olucyjnych zapatryw ań 
w  epoce przeddarw inow skiej, jak  i stopniowego 
kształtow ania się poglądów sam ego D arw ina na ewo­
lucję i działan ie doboru naturalnego. Z w ielu p rac  po­
święconych te j problem atyce szczególną wagę m a p ra ­
ca L. C. E i s e l e y ’a zw racająca uw agę na znaczenie 
p rac zapom nianego całkowicie p rekursora  darw inizm u 
i, co się może w ydaw ać paradoksem , antyew olucjoni- 
sty  E dw arda B 1 y t  h  a. Poniew aż p raca  Eiseley’a 
ukazała się w  czasopiśmie rzadko ty lko dostającym  
się do rąk  szerszego grona przyrodników  (Proceedings 
o f the A m erican  Philosophical Society, vol. 103, 1959) 
uw ażam  za w skazane przedstaw ić naszym  czytelnikom

wnioski, do k tórych doszedł znany antropolog i ew olu- 
cjonista am erykański.

Na w stępie pragnąłbym  podać kilka w iadom ości
0 życiu i działalności E. B lytha. B lyth  o rok  młodszy 
od D arw ina, urodzony w  1810 r. nie mógł ze względów 
finansow ych ukończyć żadnej szkoły wyższej. Ze 
skrom nych odziedziczonych funduszów  nabył B lyth 
m ałą drogerię, jednakże nie in teresow ał się handlem
1 czas spędzał na obserw acjach biologicznych i stud io­
w aniu dzieł przyrodniczych, głównie w  B rytyjskim  
Muzeum. B lyth był chorow ity i lekarz© doradzili mu 
wyjazd do k ra jów  o cieplejszym  klim acie. U daje się 
więc do Indii, gdzie przez długi czas jest ku rato rem  
muzeum Królewskiego Tow arzystw a Azjatyckiego 
w Bengalu. W Indiach  przebyw a dw adzieścia dw a 
lata, lecz ze względu na pogarszający się stan  zdro­
w ia pow raca do Anglii, gdzie um iera w  1873 r. B lyth 
był przede w szystkim  bardzo cenionym system atykiem  
a prócz tego św ietnym  obserw atorem  przyrody o bda­
rzonym zadziw iającą pam ięcią. Bardzo liczne jego p ra -
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E dw ard  B lyth

ce były d rukow ane w  licznych angielskich  i w ycho­
dzących w  Ind iach  czasopism ach. Jeszcze przed  w y­
jazdem  z Anglii ogłasza w  la tac h  1835—1837 prace 
o charak te rze  teoretycznym  w  bardzo  poczytnym  cza­
sopiśm ie przyrodniczym , The M agazine o f N atural H i- 
story. W pracach  tych w ypow iada się na te m at dzia­
łan ia  doboru i one to  m iały  najpraw dopodobn iej decy­
dujące znaczenie dla k sz ta łtow an ia  się poglądów  D ar­
w ina.

Zarów no Blyth, podobnie ja k  i przez długie la ta  
L y e l l ,  sw ym i przekonaniam i byli, jak  to  podkreśla  
Eiseley, mocno zw iązani z p rzyrodoznaw stw em  X V III 
w ieku. Cały św iat isto t żywych p rzedstaw ia  w edług 
tych poglądów, obraz pełnej harm on ii i porządku, k tó ­
ry  nie rodził się stopniowo, nie był w yrazem  d y n a­
m iki rozw ojow ej, lecz w gotowej postaci został stw o­
rzony i w yposażony w  rządzące nim  p raw a  nie do­
zw alające na zaburzenie jego harm onijnego  układu. 
B ly th  czytał i stud iow ał Zasady geologii Lyella, k tó ry  
podobnie ja k  E razm  D a r w i n ,  L a m a r c k  i P a ­
l e  y, dobrze zdaw ał sobie sp raw ę z w a lk i o byt, 
w  w yniku  k tó rej ginęło bezpotpm nie w iele gatunków  
w  przeszłości. K ażdy ga tunek  został stw orzony, aby 
stanow ić określone ogniw o w  gospodarce przyrody. 
K ażdem u gatunkow i został jak  gdyby w yznaczony od­
pow iedni teren , każdy gatunek  został z n a tu ry  w ypo­
sażony w  w iększą lub m niejszą zm ienność zależnie od 
tego czy zasiedlał te ren y  o rozm aitym  zespole w a ru n ­
ków, czy też okolice odznaczające się ich m onotonią. 
Lecz naw et i w  pierw szym  p rzypadku  nigdy zm ien­

ność g a tu n k u  nie mogła przekroczyć ustalonych z góry 
granic. Innym i słowy, g a tunk i nie mogły przekształcać 
się w  inne gatunki. B lyth przy jm ow ał to zap atry w a­
nie, lecz jaśn ie j i  precyzyjniej określał zasięg zm ien­
ności fo rm  żywych i głębiej w n ik a ł w  zaw iłe stosunki 
ekologiczne istn iejące m iędzy przedstaw icielam i róż­
nych w spółżyjących z sobą gatunków . B lyth  w  daleko 
też w iększym  stopniu  niż Lyell uzależniał po jaw iającą 
się zm ienność od czynników w ew nętrznych, pow iedzie­
libyśm y dzisiaj, genetycznych, niż Lyell, tłum aczący 
zm ienność bezpośrednim  działaniem  w arunków  oto­
czenia: k lim atu , pokarm u i in. Zdaniem  B ly tha każda 
zm iana stanow iąca odchylenie od zasadniczego typu 
stw arza form ę gorzej przystosow aną. „O ryginalna fo r­
m a g a tunku  jest bez w ątp ien ia lepiej przystosow ana 
w  swym  n atu ra ln y m  środow isku niż jakako lw iek  mo­
dyfikac ja  tej form y...” Osobniki w ykazujące typowe 
d la nich cechy w ychodzą zwycięsko z konkurencji 
z innym i fo rm am i zm odyfikow anym i i w  ten sposób 
mogą sw oje typow e w łaściw ości przekazyw ać potom ­
stw u n a  zasadzie mocy dziedziczenia. D ziałanie do­
boru  polega w ięc na elim inacji form  zmienionych 
w  stosunku do fo rm  typow ych i tym  sam ym  o ry g i­
nalna  fo rm a zostaje działaniem  doboru ustabilizow ana. 
Lecz B lyth  pisze dale j: „To samo praw o jednak , k tóre 
zostało ustanow ione przez O patrzność celem zachow a­
n ia typow ych cech gatunku , może być łatw o p rze­
kształcone przez człowieka do w yprodukow ania roz­
m aitych odm ian”. Człowiek bow iem  dobiera sam  osob­
n ik i do rozrodu, s ta ra  się o nie i zapew nia im  możność 
dalszego rozrodu. W ystarcza jednak , aby człowiek za­
p rzesta ł stosow ać selekcyjne metody, aby dozwolił na 
sw obodne krzyżow anie się z sobą osobników  a odm ia­
na pow raca w kró tce  do zasadniczego, p ierw otnego ty ­
pu. B ly th  docenia w ięc znaczenie doboru  sztucznego 
i śledząc jego w yn ik i w  rękach  hodow cy zastanaw ia 
się, czy i w  przyrodzie proces ten  nie może czasam i 
zachodzić, gdy np. przedstaw iciele jakiegoś gatunku  
za jm ują  nowe obszary w ym agające innych w łaściw o­
ści. W p racy  sw ej z 1835 r. B lyth  zadaje n aw et p y ta ­
nie, czy w ów czas zm iany gatu n k u  w  porów naniu  ze 
stanem  poprzednim  nie mogą być tak  duże, że p rze­
k racza ją  one gran ice gatunku . „Czy nie je s t w ięc moż­
liwe, że znaczna część tych (jednostek), k tóre nazy­
w am y gatunkam i, nie pow sta ła  od w spólnych p rzod­
ków ?” A utor odrzuca jednak  tę możliwość, gdyż u w a­
ża, że w  tak im  raz ie  pow inniśm y dostrzegać zatarcie 
różnic pom iędzy poszczególnymi gatunkam i a przecież 
różnice tak ie  is tn ie ją  i każdy gatunek  jest w yraźnie 
odgraniczony od innych.

B lyth  pisząc sw ą pierw szą p racę  teoretyczną m iał 
zaledw ie 25 la t i p isa ł ją  w  A nglii n ie  zetknąw szy się 
nigdy z bogatą p rzyrodą trop ika lną , k tó rą  m iał zoba­
czyć dopiero później. Eiseley przypuszcza, że w łaśnie 
ten  „prowin*'-onalizm ” B ly tha znalazł swe odbicie 
w  głoszonych przez niego koncepcjach. Gdyby B lyth 
w idział fau n ę  i flo rę  tropików , gdyby zauw ażył jak  
często nowe, w prow adzone z innych okolic gatunk i 
k o n k u ru ją  skutecznie z g a tu n k am i rodzim ym i i cza­
sem  w y p iera ją  je  całkowicie, jego pojęcie gatunku  nie 
byłoby może ta k  statyczne. M imo to  jed n ak  B lyth 
zdaw ał sobie spraw ę, że lokalizacja form  jakiegoś ga­
tu n k u  może w  n a tu ra ln y  sposób ulec zaburzeniu. Cza­
sam i ja k iś  ga tunek  s ta je  się coraz to pospolitszy, liczba 
jego osobników  w zrasta  nadm iern ie i wówczas, albo 
jakaś epidem ia dziesiątku je go, albo też m usi on szu-
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kać nowych terenów . Nowe te reny  okazują się jednak 
z reguły niegościnne d la in truza. Nie przeszkadza to 
przecież w ypow iadać au torow i dość zagadkowych zdań
0 celowości dokładnych badań  nad odm ianam i, badań, 
które mogą doprow adzić do „bardzo ciekawych i w aż­
nych w yników ”.

Reasum ując, B lyth  zdaw ał sobie dobrze spraw ę 
z jednego tylko aspek tu  działan ia doboru, aspektu  s ta ­
bilizacyjnego. Dobór je s t m echanizm em  utrzym ującym  
w  ryzach zmienność, zapew niającym  niezm ienność ga­
tunków . Pod tym  względem  m iał on słuszność. B ada­
jąc działanie doboru natu ra lnego  w  krótkich  okresach 
czasu i  w  ustalonych w arunkach  widać, żei dobór n a ­
tu ra ln y  p rze jaw ia  wyłącznie działanie stabilizacyjne, 
ta k  ja k  to  postu low ał Blyth. A utor ten  jednak  nie do­
strzegł drugiego, nieporów nanie ważniejszego znacze­
n ia doboru. M am tu  na m yśli działan ie tw órcze do­
boru  w yjaśn iające m echanizm  pow staw ania nowych 
gatunków  czyli ewolucję. O dkrycie tego aspektu  dzia­
łan ia  doboru przypadło  w  udziale Darwinowi.

Aby dokładniej ośw ietlić w pływ  p rac B ly tha na 
poglądy D arw ina, należy krótko przedstaw ić oficjalną 
w ersję  odkrycia D arw ina. Nie ulega w ątpliw ości, że 
podróż na „B eagle’u ” była przełom ow a dla całej nau ­
kowej twórczości D arw ina. Z podróży tej powrócił 
D arw in przekonany o słuszności zasady ewolucji. Cią­
gle jednak  sam  m echanizm  procesu ewolucyjnego był 
d la niego zagadką. W październiku 1836 r. pow raca 
„B eagle” z D arw inem  na pokładzie do Anglii i D arw in 
w  dziewięć m iesięcy później tj. w  1837 r. rozpoczyna 
zbieranie no ta tek  odnośnie do pochodzenia gatunków. 
W październ iku  1838 r. D arw in, jak  sam podaje, czyta 
d la  rozryw ki rozpraw ę M a 11 h u s a i na tej podsta­
wie dochodzi do pojęcia w alki o byt a także doboru 
na tu ra lnego  opierającego się na zjaw iskach zmienności
1 dziedziczności. Później już w  drodze do swej posia­
dłości w  Down dochodzi nagle do uprzytom nienia so­
bie działan ia zasady dyw ergencji. Jeżeli by opierać się 
ty lko na tej oficjalnej w ersji, cała koncepcja doboru 
naturalnego  była oryginalnym  pom ysłem  D arw ina, 
w  konstrukcji k tó rej pomogły m u tylko poglądy M al- 
thusa. P ierw szy szkic swej teo rii na trzydziestu k ilku  
stronach pisze D arw in w  1842 r. rozszerzając go znacz­
nie, bo do 230 stron  w  1844 r. Ni© w ydaje go jednak  
i rozpoczyna pracę nad  bardzo obszernym  dziełem 
czyli trzecią z kolei w ersją  Pow staw ania gatunków. 
J a k  wiadom o, ta  trzecia  w ersja  nigdy się nie ukazała, 
gdyż w  czerwcu 1858 r. poczta przynosi D arw inow i list 
A. R. W a l l a c e ’a w raz z k ró tk im  szkicem jego po­
glądów ew olucyjnych, k tóre w ykazują zupełną zgod­
ność z teo rią  D arw ina. Na skutek  rad y  dwóch przy­
jació ł D arw ina, L y e l l a  i bo tan ika H o o k e i r a ,  
p raca  W allace’a i k ró tk i w y jątek  z dzieła D arw ina 
w raz z jego listem  do A s a  G r  a y ’a zostają przed­
staw ione w  Tow arzystw ie L inneusza w  Londynie 
1 lipca 1958 r. i ogłoszone w czasopiśmie tego Towa­
rzystw a. D arw in jednak , na sku tek  odkrycia m łod­
szego od siebie W allace’a, przygotow uje wyciąg z b a r­
dzo obszernego m anuskryptu , uzupełnia go i w  ten 
sposób pow staje czw arta w ersja  Powstania gatun­
ków , k tó rej pierw sze w ydanie ukazało się 24 listo­
pada 1959 r. Znaczne części n iew ykorzystanych dzięki 
tem u m ateria łów  zam ieszcza później D arw in w  innych 
swoich dziełach (Zm ienność zw ierzą t i  roślin w  stanie 
udom ow ienia, Pochodzenie człowieka). In n a  część 
ukazała się w  d ru k u  już po śm ierci D arw ina. Dopiero

jednak  obecnie rozpoczęły się prace nad pełnym  w y­
daniem  owej trzeciej nie ukończonej w ersji Pow sta­
nia gatunków  w ykorzystu jąc m ateria ły  oddane przez 
rodzinę D arw ina dopiero niedaw no bibliotece U niw er­
sy te tu  w  Cambridge.

Nie ulega w ątpliw ości, że teoria doboru naturalnego  
W allace’a była rzeczywiście nagłym  błyskiem  genial­
nej myśli. W allace przebyw ając n a  Borneo przeczytał 
rozpraw ę M althusa, podobnie jak  D arw in czytał M ai- 
thusa 18 la t wcześniej. Od tego czasu myśl o p rze­
kształcaniu się gatunków , do k tórej W allace doszedł 
już poprzednio na podstaw ie swoich spostrzeżeń zoo- 
geograficznych nie opuszczała go, lecz dopiero leżąc 
chory w  T ernate odkrył nagle znaczenie, jak ie  może 
w  procesie ew olucji spełniać działan ie doboru n a tu ­
ralnego. Rozwój m yśli D arw ina biegł innym i drogam i, 
dalekim i od tych, o jakich  mówił on sam i  w ielu jego 
historyków . Wiele la t mozolnych rozm yślań, cierpli­
wego zbierania fak tów  odkryw anych nie tyle na pod­
staw ie w łasnych spostrzeżeń ile czerpanych z tysięcy 
stron  czasopism przyrodniczych, rolniczych, hodow la­
nych i ogrodniczych, znajdowani© odpowiedzi n a  w szy­
stkie ew entualne zarzuty, k tóre mogły być podniesione 
przez przeciw ników  ta k  zdyskredytow anej w  W ielkiej 
B ry tan ii teorii, ja k ą  była teo ria  ew olucji, w yw arło  na 
um ysłowości i całej psychice D arw ina swoiste piętno 
pozw alając na odżywanie wspom nień dzieciństw a ko ­
jarzących się  z au to ry ta tyw ną osobowością ojca. D ar­
w in do końca życia pozostał w ielkim  sam otnikiem , 
mimo pełnego szczęścia rodzinnego, pozostał nadludzko 
w prost cierpliw y 1 w y trw ały  a jednak  strzegący nad 
w szystko swego p rio ry te tu  w  odkryciu m echanizm u 
ewolucji.

Jeżeli staniem y na tym  stanow isku możemy łatw iej 
zrozumieć pew ne fak ty , k tóre dotychczas w ydaw ały  
się trudne do w yjaśnienia. D arw in w yraźnie zaprze­
czał, aby cokolwiek w  form ułow aniu  swej teo rii ew o­
lucyjnej mógł zawdzięczać k tórem uś ze swych po ­
przedników . N ikt nie przeczy, że fak ty  przyrodnicze, 
z k tórym i zetknął się D arw in  w  czasie swej podróży 
dokoła św ata, pozwoliły m u dopiero stać się w yznaw cą 
ew olucji, lecz rów nież trudno  negować, że fak ty  te 
padły  na g ru n t odpowiednio przygotow any przez s tu ­
dium  nie ty lko pierwszego tom u Zasad geologii ale 
także przez rem iniscencje z dzieł swojego dziadka 
i z Filozofii zoologii Lam arcka. Gdy ukazało  się 
pierw sze w ydanie „P ow staw ania gatunków ”, D arw in 
nie zamieścił w  nim  owego krótkiego i pobieżnego 
w stępu historycznego, k tó ry  pod w pływ em  swych 
przyjaciół załączył do w ydań  późniejszych. Wiemy, że 
po ogłoszeniu Powstawania ga tunków  z licznych 
stron podniesiono zarzuty, że D arw in nie uw zględnił 
p rac swych poprzedników . Tylko dzięki in te rw encji 
Lyella zdecydow ał się D arw in już w  korekcie p ie rw ­
szego w ydania Powstaioania ga tunków  um ieścić n a ­
zwisko L am arcka i St. H ila ire’a. W allace jako  ew olu- 
cjonista nie został jednak  w spom niany. Jeden  z po­
przedników  D arw ina, Szkot P. M a 11 h e w, k tóry  
w  1831 r. ogłosił p racę zaw ierającą główny ry s teorii 
doboru na tu ra lnego  po w ydaniu Pow staw ania ga tun­
ków  dopom inał się  gw ałtow nie o przyznanie mu 
pierw szeństw a w  odkryciu m echanizm u ewolucji. P o­
m ijając w szystkie różnice między poglądam i D arw ina 
a zapatryw an iam i M atthew  nie m ożna zaprzeczyć, że 
p ierw szy M atthew  mówił o „na tu ralnym  procesie se­
lekcji”.
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Pow róćm y jednak  do w pływ u p rac  B ly tha na 
k sz ta łtow an ie  się teo rii darw inow sk ie j. E iseley udo­
w adnia, że D arw in  bardzo p iln ie  czytyw ał roczniki 
T he M agazine o f N atural H istory, w  k tó rym  w łaśn ie 
ukazały  się w  la tach  1835—1837 podstaw ow e prace 
B lytha. N aw et w  czasie swej podróży na „B eagle’u” 
otrzym yw ał D arw in  zeszyty tego czasopism a, k tó re  
p iln ie studiow ał, o  czym św iadczą jego n o ta tk i. Do­
tychczas je d n ak  n o ta tk i te, ja k  i pochodzące z czasów 
późniejszych nie zostały w ydane w  całości. W dziełach 
D arw ina spotyka się też bardzo liczne w zm ianki o w y­
n ikach  p rac  system atycznych B ly tha, n igdzie jed n ak  
nie zna jdu jem y odnośników  do tych  p rac , w  k tó rych  
om aw iana je st ro la  doboru natu ra lnego . Nie można 
tłum aczyć tego jak im ś przeoczeniem , gdyż D arw in  cy­
tu je  p race  znajdu jące się w  tych sam ych zeszytach, co 
teoretyczne prace B lytha. N ależy też odrzucić możli­
wość, że D arw in ze tknął się z p racam i B ly tha do­
piero  wówczas, gdy m iał już w yraźny  obraz sw ojej 
teorii ew olucyjnej. P rzeczą tem u chociażby odkry te  
po śm ierci D arw ina dw a p ierw otne szkice jego teorii 
z 1842 i 1844 r. W szkicu  z 1842 r. n ie ty lko  D arw in  
używ a tych sam ych archaicznych słów  w ychodzących 
już wówczas z użycia co B lyth, a k tó rych  już nigdy 
nie spotkam y w  jego późniejszych dziełach, a le  poza 
tym  cytuje szereg przykładów  nie ty lko  podanych 
przez B lytha, a le  także  i w  p raw ie  identycznej k o le j­
ności. T aka zgodność nie m ogła w  żadnym  raz ie  być 
ty lko  dziełem  przypadku. N ależy przeto  p rzy jąć, że 
D arw in  rozm yślając nad m echanizm em  ew olucji znał 
już zap atry w an ia  B ly tha na ro lę  doboru i głów ny swój 
w ysiłek  zw rócił w  k ie ru n k u  p rze tw orzen ia  czynnika 
stabilizacyjnego w  czynnik tw órczy i usunięcia tych 
trudności, k tó rym i sw e an tyew olucy jne w  g runcie  rze­
czy stanow isko uzasadn iał B lyth . C iekaw y je s t fak t, 
że B ly th  rozw ażał możliwość p rze łam an ia  s tab ilizacy j­
nego działan ia  doboru nagłym i dużym i zm ianam i, k tó ­
re  odpow iadają dzisiejszem u pojęciu  m akrom utacji. 
Pogląd ten jednak  B lyth  odrzuca sądząc, że ta k  ra d y ­
kaln ie  zm ienione osobniki nie m iałyby szans u trzy m a­
nia się p rzy  życiu. D arw in  w  1836 r. i nieco później 
rozw ażał też zagadnienie szybkości i zasięgu zm ien­
ności. W jego no ta tkach  z tego czasu, ja k  podaje Eise­
ley, zna jdu jem y następujące zdanie: „Jeżeli jeden  ga­
tu n e k  przekszta łca się w  g a tu n ek  inny, m usi się to 
dziać skokowo (per saltum ), gdyż w  innym  p rzypadku  
ga tunek  m usiałby zginąć”. Z dan ie to  odzw iercied la po­
gląd w ysunięty  przez B lytha, pogląd, k tó ry  odrzuca 
sam  B lyth  i k tó ry  s to i w  sprzeczności do całego póź­
niejszego toku rozum ow ania D arw ina.

O ile D arw in nigdy nie w spom niał w  sw oich dzie­
łach  o p racach  B ly tha zajm ujących  się stab ilizacy jnym  
działan iem  doboru, to  natom iast w yn ik i jego p rac  sy­
stem atycznych były w ielokro tn ie cytow ane przez D ar­
w ina i nazw isko B ly tha po jaw ia  się częściej niż in ­
nych autorów . D arw in  i B ly th  korespondow ali z sobą 
często i listy  B ly tha były, ja k  to podaje syn D arw ina 
F ranciszek , czytane przez ojca z w ielką  uw agą. B lyth  
byw ał też dość częstym  gościem  D arw ina w  Down. 
O czym m ów ili z sobą, pozostanie n a  zaw sze ta jem ­
nicą, podobnie ja k  i  treść listów , k tó re  n igdy nie zo­

stały  ogłoszone i najpraw dopodobniej nie zachow ały 
się. F ak tem  jest, że obaj w zajem nie bardzo  się cenili. 
B lyth  nigdy w  okresie późniejszym  nie w spom niał 
w  swych p racach  o sw ych m łodzieńczych zapatryw a­
niach na działan ie doboru. Po jego śm ierci w  1873 r. 
znaleziono w  jego pap ierach  fragm ent pracy  pod ty ­
tu łem  O pow staw aniu  ga tunków  (On the Origination  
of Species). W ykonaw cy jed n ak  testam en tu  zdecydo­
wali, że nie n ad a je  się ona do publikacji. Nie wiem y 
ja k a  by ła je j treść, n ie  w iem y czy B lyth  nie s ta ł się 
ostatecznie ew olucjonistą p rzy jm ując  oprócz działania 
stabilizacyjnego także i tw órcze działanie doboru. D ar­
w in cenił zaw sze jego zdanie oparte  o rozległe w iado­
mości z różnych dziedzin. P raca  B ly tha n ie spotkała 
się z żywszym  uznaniem . W 1875 r. ukazu je  się w  Jour­
nal o f A sia tic  Society of Bengal w spom nienie A. G r o ­
t ę ^  nie poruszające jed n ak  jego p rac teoretycznych. 
Poza tym  H. D. G e l d a r t  pisze o nim  w  lokalnym  
czasopiśm ie przyrodniczym  w  1879 r. i dopiero w  N a­
turę  z 1911 r. ukazuje się n o ta tk a  H. M. V i c k e r s a  
o dotychczas przeoczonej an tycypacji teo rii doboru n a ­
turalnego. V ickers om aw iał naw et z Franciszkiem  D ar­
w inem  w zajem ny stosunek teo rii B ly tha i D arw ina, 
lecz n ie  ogłosił w ięcej p rac  z te j dziedziny h isto rii 
ew olucjonizm u. M ilczenie zostało dopiero p rzerw ane 
źródłow ą rozpraw ą Eiseley’a.

D arw in  strzeg ł zazdrośnie swego p rio ry te tu  jako  
odkryw cy m echanizm u ew olucji. W krótce po ogłosze­
n iu  Pow staw ania  gatunków  pisze do swego p rzy ja ­
ciela bo tan ika  H ookera, że n ik t chyba lepiej od niego 
nie obronił swego pierw szeństw a, po czym dodaje, że 
zależy m u n a  tym  bardziej niżby to być powinno. O d­
k rycie  now ego poprzednika teorii doboru  naturalnego 
w  niczym  n ie zm niejsza zasług samego D arw ina. Nie 
m ożna zapom inać, że chociaż w  ta k  dużym  stopniu 
opierał się na p racy  innych, w  jego rękach  daw ne 
p race  o trzym yw ały  całkowicie now ą treść  i znaczenie. 
W tym  sensie były  one jego w łasnym  dorobkiem . K re- 
ac jon is ta  B ly th  odkryw a k ró tk o trw ałe  działanie s ta ­
bilizacyjne doboru  n a tu ra lnego  przeciw działające 
zm ienności gatunków , ew olucjon istą  D arw in  udow ad­
n ia  działan ie tw órcze doboru będące procesem  p rze­
kształceń  ew olucyjnych. K oncepcję B ly tha m ogliby­
śm y porów nać do w ahad ła. D robne w ychylenia w a­
had ła  nie zm ien iają  jego pionu, do którego w ahadło  
pow raca. Zm ienność pod w pływ em  stabilizacyjnym  
doboru ginie, nas tępu je  w cześniej czy później pow rót 
do s ta n u  początkowego. P ion w ahad ła  D arw ina ulega 
ciągłym  stopniow ym  przem ieszczeniom . Dla B ly tha 
żyw a p rzyroda je st harm onijnym  uk ładem  sta tycz­
nym , dla D arw ina istn ieje  ty lko dynam ika przyrody 
w yn ika jąca  z ustaw icznie zachodzących w  niej zm ian. 
Zm iana w arunków  w  najszerszym  tego słowa znacze­
n iu  pociąga za sobą nieuchronnie zm ianę organizm ów, 
przy  czym k ie ru n ek  tych  zm ian je s t w ytyczony dzia­
łaniem  doboru.

„Rozw iązanie podane przez D arw ina jest w  zasa­
dzie ty lko  innym  sposobem p a trzen ia  na św ia t n a  pod­
staw ie tych sam ych danych, lecz było to bezstronne 
spojrzenie człow ieka z w yżyn, k tórych n ik t nie osią­
gnął” (Eiseley).



9

ANTONI ŁASZKIEWICZ (Warszawa)

MINERAŁY ILASTE

W skałach  osadowych, a więc też w  gruntach  
i w  glebie, najdrobniejsze sk ładnik i m ineralne w yróż­
n ia się jako  s u b s t a n c j ę  i l a s t ą .  Ma ona tę  w ła­
sność, że zarobiona z odpow iednią ilością w ody sta je  
się plastyczna, w ielkość z iarna jest niższa niż 2 |i,, 
względnie 1 ja. Pod względem  chem icznym  substancja 
ila sta  sk łada się z krzem ionki, glinki, wody, a ponadto  
czasem zaw iera m agnez, żelazo, w apń, potas i sód. 
W substancji ilastej spotyka się sk ładn ik i n ieilaste, 
ja k  kw arc, kalcyt, skaleń, p iry t, substancje organiczne 
i rozpuszczalne sole. N atura substancji ilastej długi 
czas nie była poznana dokładnie i panow ały co do tego 
różne pog’.ądy. Jed n i uw ażali substancję ilastą  za zło­
żoną głów nie z kao lim tu  z obcymi dom ieszkam i, in ­
ni — za m ieszaninę hydrogelów  glinki i krzem ionki 
bez określonego sk ładu  i s truk tury .

Dopiero zastosow anie nowoczesnych metod badaw ­
czych pozwoliło ustalić, że składnikam i substancji ila ­
stej są całkiem  zdefiniow ane m inerały, określane m ia­
nem  m i n e r a ł ó w  i l a s t y c h .  Ich znajomość ma 
doniosłe znaczenie zarówno ze względów praktycznych 
i użytkow ych, ja k  i ze względów naukow ych dla po­
rów nyw ania i określen ia  w arunków  osadzania się skał, 
ja k  rów nież d la  w yjaśn ien ia pochodzenia m ateria łu  
m ineralnego. Z tych względów R edakcja czasopisma 
W szechśw iat p rzystąp iła  do ogłoszenia cyklu a rty k u ­
łów poświęconych m etodom  badań  i zastosowaniom  
m inerałów  ilastych. Na w stępie opisana będzie ich 
s t r u k t u r a .

M inerały  ilaste  są k rystaliczne z w yjątk iem  bezpo­
staciowego alofanu, i zbudow ane są głównie z jonów 
Si4+, Al3+, Mg2+, O2—, OH— grupujących się w  dwa 
rodzaje konfiguracji: czworościenną, w  k tó rej jon  
krzem u otoczony je st przez cztery jony tlenu, i ośmio- 
ścienną, w  k tó re j jon  glinu  lub  m agnezu jest otoczony

przez sześć jonów tlenow ych lub hydroksylow ych. 
W szystkie m inerały  ilaste  m ają s tru k tu rę  w arstw ow ą, 
zatem  czworościany czy też ośm iościany koordyna­
cyjne g rupu ją  się w  płaszczyznach stykając się ze 
sobą narożam i. Ryc. 1 p rzedstaw ia w idok z boku i na- 
rys w arstw y  krzem ow o-tlenow ej. Czworościany sty­
k a ją  się ze sobą trzem a narożam i przy  podstaw ie 
w  ten sposób, że każdy jon  tlenu znajdujący  się w  p ła ­
szczyźnie podstaw ow ej należy do dw óch czworościa­
nów. W arstw a w ykazuje sym etrię  trygonalną i skład 
(Si4O10)<-.

W arstw a oktaedryczna może być złożona z ośm io- 
ścianów w  sposób dw ojaki: każdy jon hydroksylow y 
może należeć do trzech stykających się ze sobą ośmio- 
ścianów — m am y wówczas uk ład  trioktaedryczny, 
charak terystyczny  np. dla brucytu  Mg(OH)2 (ryc. 2),

bądź też każdy jon hydroksylow y należy rów nocze­
śnie do dwóch ośm iościanów — m am y wówczas układ  
d ioktaedryczny, charak terystyczny  np. d la  hyd rarg i- 
litu  Al(OH )3 (ryc. 3).

Opisane rodzaje w arstw  łączą się ze sobą po dwa 
lub więcej w  trw ałe  pak ie ty  i sk ładają  się n a  całą 
rozm aitość m inerałów  ilastych, ja k  i  na pozostałe 
k rzem iany o budow ie w arstw ow ej. K ażda z w arstw  
m a sym etrię heksagonalną lub trygonalną, stąd w szy­
stk ie m inerały  ilaste są pseudoheksagonalne. W śród

^ O _ O o
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Ryc. 1. Warstwa krzem owo-tlenowa (Si^Ojo)4-  Ryc. 3. Warstwa dioktaedryczna hydrargilitu Al(OH)s

Ryc. 2. W arstw a triok taedryczna b rucy tu  Mg(OH)2
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czynników  obniżających sym etrię  heksagonalną do 
jednoskośnej lub  tró jskośnej należy prócz odkształceń 
w ym ienić m ożliwą w  nich  substy tucję częściową je d ­
nego jo n u  przez inny. Ponadto  do n iek tórych  m in e ra ­
łów  ilastych  mogą przen ikać cząsteczki w ody lub in ­
nych substancji w  lu k i pomiędzy w arstw am i s tru k tu ­
ralnym i. Sieć w arstw ow a w ody je st zbudow ana ró w ­
nież z p ierścieni sześcioczłonowych.

Z m inerałów  ilastych w yróżniam y następujące:

K a o l i n i t  — zbudow any z pojedynczej w arstw y  
czw orościanów  i pojedynczej w arstw y  ośimiościanów 
glinow ych połączonych ze sobą w  ten  sposób, że w ierz­
chołki czworościanów krzem ow o-tlenow ych tw orzą 
w spólną w arstw ę (leżą w  jednej płaszczyźnie) z w ierz­
chołkam i ośm iościanów, ja k  to  p rzedstaw ia  ryc. 4. 
W ynika stąd wzór s tru k tu ra ln y  (OH)gAl4Si4Oł0 odpo­
w iadający  składow i: S i0 2 — 46,54; AI2O3 — 39,50; 
H20  — 13,96%. K ao lin it w ystępuje w  b laszkach  sze- 
ściobocznych o doskonałej łupliw ości podstaw ow ej, 
rozpoznaw alnych przew ażnie dopiero  w  m ikroskopie 
elektronow ym . Nie zaw sze je d n ak  b laszki kao lin itu  
są tak  dobrze w ykształcone. L epiej w ykształcone by ­
w ają  tak ie  odm iany kao lin itu  ja k  dyk it i n ak ry t, lecz 
odm iany te  nie w ystępu ją  w  substanc ji ilaste j.

H a l o i z y t  — może być uw ażany za polim orficzną 
odm ianę kao lin itu , gdyż zbudow any je st podobnie jak  
kao lin it z zespolonych w  pakiety  w arstw  czw orościa­
nów  i ośmiościanów. W ystępuje w  postaci uw odnio­
nej (OH)8A l4Si4O10 • 4H20  i bezw odnej (OH)8Al4Si4O10. 
S tra ta  wody jest n ieodw racalna i zachodzi około 60°C. 
Period  tożsam ości w  k ie ru n k u  osi c w ynosi 7,2 A dla 
postaci bezw odnej i 10,1 A dla uw odnionej. Różnica 
2,9 A stanow i grubość pojedynczej w arstw y  cząsteczek 
wody. Znaczna odległość pak ietów  haloizytow ych od 
siebie pow oduje ich w yginan ie  się. Chodzi o to, że 
w arstw a krzem ow o-tlenow a w  obrębie kom órki e le ­
m entarnej ma długość 8,93 A, gdy tym czasem  w arstw a 
hydrarg ilitow a ma długość 8,62 A (np. w  h y d ra rg ili-  
cie), i ty lko sztyw ność w arstw y  krzem otlenow ej roz­
ciąga ją  na długość 8,93 A w pakiecie kaolinitow ym . 
Poniew aż w  kaolin ic ie odległość pak ietów  jest n ie ­
w ielka — 2,87 A, p rzeto  i nad leg ła w ars tw a  krzem o- 
tlenow a sąsiedniego p ak ie tu  usztyw nia s tru k tu rę . N a­
tom iast w  haloizycie odległość ta  w zrasta  do 5,74 A, 
słabnie działan ie  nadległej w arstw y  krzem otlenow ej, 
w arstw a hy rarg ilitow a kurczy się, sku tk iem  tego za­
chodzi w yginanie się zespołu pak ietów . D latego h a lo ­
izyt zam iast tab liczkow atych k ryszta łów  tw orzy  ru rk i

- Ryc.: 4. S tru k tu ra  kao lin itu  (OH)8Al4Si4O10

Ryc. 5. S tru k tu ra  m ontm orylonitu  (0H )4Al4Si80 12

o średnicy  około 250 A. Początkow o przypuszczano, 
że ru rk i te  m ają  przekrój kołowy. Dopiero dok ładn iej­
sze badan ia  w  m ikroskopie elektronow ym  w ykazały, 
że ru rk i haloizytu m ają przekró j sześcioboczny.

A 1 o f  a n składem  i  w łasnościam i zbliżony do h a ­
lo izytu jest bezpostaciow y i w ystępuje w  n ie regu lar­
nych grudkach.

M o n t m o r y l o n i t  zbudow any jest z pakietów  
utw orzonych w  zasadzie z oktaedrycznej w arstw y  hy- 
d rarg ilitow ej pokry tej z góry i z dołu w arstw am i te- 
traedrycznym i. Część glinu w  w arstw ie oktaedrycznej 
zastąp iona byw a przez magnez, a odpowiednio w  w ar­
stw ach te traedrycznych  część krzem u zostaje zastą ­
piona przez glin, przy  czym nie zawsze zostaje osią­
gn ię ta  całkow ita kom pensacja ładunków . W iązania 
pom iędzy pak ietam i są bardzo słabe, co tłum aczy nie 
ty lko  doskonałą łupliwość, lecz i łatw ość w nikania 
pom iędzy pak iety  wody i n iektórych kationów , zw ła­
szcza Ca2+ i N a+. M ontm orylonit w łożony do rozcień­
czonych roztw orów  w odnych w ykazuje zdolność w y­
m iany  pew nych jonów  zaw artych  w  roztw orze n a  za- 
adsorbow ane przez m inerał. Prócz w ody i jonów  w  luk i 
m iędzypakietow e przenikać mogą rów nież n iektóre 
cząsteczki organiczne. Z jaw iska te  są połączone ze 
zm ian sta łe j sieciowej c. Gdy między pak ietam i b rak  
po larnych  cząsteczek c =  9,6 A (ryc. 5), gdy zaw arty  
je s t tam  sód jako  jon w ym ienny i jedna w arstw a w ody 
cząsteczkow ej, c w zrasta  do 12,5 A, gdy zaw arty  jest 
w apń  i dw ie w arstw y  cząsteczkow e wody — wynosi 
15,5 A. Pęcznienie m ontm orylonitu  je s t zjaw iskiem  
odw racalnym . S kład  m ontm orylonitu  odpow iada wzo­
row i (0H )4Al4Si80 12 czyli 66,7%> S i0 2, 28,3“/o Al2203, 
5°/o H 20 , w  p rak ty c e  w ykazuje w ahan ia  w  granicach 
n aw et k ilk u n astu  procent. Zastąpienie glinu  przez Mg 
czasem  jest t# k  znaczne, że s tru k tu ra  m ontm orylonitu  
z tr iok taedrycznej s ta je  się dioktaedryczną. Prócz m a­
gnezu g lin  byw a podstaw iony przez Fe, Zn, Ni, L i etc.

M ontm orylonit w ystępuje w  cienkich p ła tkach  do­
strzegalnych  jedynie w  m ikroskopie elektronow ym .

1 11 i t  jest pospolicie produktem  w ietrzen ia m ik 
(hydrom ika) 'i jego s tru k tu ra  jest zbliżona do s tru k ­
tu ry  m uskow itu. Z drugiej strony je st pokrew na s tru k ­
tu rze  m ontm orylonitu . W arstw a hydrarg ilitow a w  illi- 
cie je s t podobnie jak  w  m ontm orylonicie p rzy k ry ta  od 
góry i od dołu w arstw am i czw orościennym i krzem ow o- 
tlenow ym i. Różnica polega na tym, że pew na liczba 
jonów  krzem u w  w arstw ach  czworościennych zawsze
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jest zastąpiona przez jony glinu, a b rak  ładunków  
elektrostatycznych jest zrównoważony kationem  po ta­
sowym. P otas znajduje: się pomiędzy dw iem a w arstw a­
mi tlenow ym i przynależnym i do sąsiednich pakietów  

•» nad sześciobocznymi lukam i w arstw  czworościennych 
(ryc. 6). Jon  potasu  zatem  jest otoczony dw unastu  jo ­
nam i tlenow ym i, leżącym i po sześć w dwóch płaszczy­
znach (koordynacja sześciobocznego słupa z dw uścia- 
nem). Podobnie jak  m iki byw ają  triok taedryczne (mu- 
skowit) lub d ioktaedryczne (biotyt), również illity  m ają 
tę  właściwość. W dioktaedrycznych illitach  glin jest 
zastępow any przez magnez i żelazo. Illity  różnią się 
od m ik tym , że część potasu jest zastąpiona przez jon 
hydroniow y (OH3)+, od pozostałych m inerałów  ila ­
stych różnią się zaw artością potasu wynoszącą około 
6,5%>. Illit w ystępuje w  blaszkach średnicy 0,1—0,3 ja, 
czasem w ykazuje zarysy sześcioboczne.

- C h l o r y t y  podobnie ja k  inne minetrały ilaste w y­
kazują zm ienny skład. W ich struk tu rze  możemy w y­
różnić w ystępow anie naprzem ianległych w arstw  b ru - 
cytowych oraz pak ietów  m ontm orylonitow ych (ryc. 7). 
Część krzem u zastąpiona jest przez glin, a zrów now a­
żenie ładunków  następuje przez częściowe zastąpienie 
m agnezu glinem  w  w arstw ie brucytow ej. Różne ogni­
w a szeregu chlorytów  różnią się odm iennym i sposo­
bam i zastąpień  kationów  w  poszczególnych w arstw ach. 
Różnią się też o rien tacją  następujących po sobie p a ­
kietów  sk ładających się na ogólną budowę. Przew aż­
nie chloryty są trioktaedryczne, niektóre są d iok ta­
edryczne, zw łaszcza bogate w  żelazo. Grubość pakietu  
chlorytowego wynosi około 14 A, a więc dw ukrotnie 
więcej niż pak ie tu  kaolinitowego. Ta w spółm ierność 
u tru d n ia  odróżnienie chlorytu obok kaolin itu  na d ro ­
dze rentgenow skiej. C hloryty w skałach ilastych są 
drobnoziarniste, źle wykształcone i w ystępują w  m ie­
szaninie z innym i m inerałam i, co u trudn ia  ich zba­
danie.

W e r m i k u l i t  m a s tru k tu rę  zbliżoną do chlorytu 
i do m ontm orylonitu . Od ch lory tu  różni się tym, że za­
m iast w arstw y brucytow ej w ystępują tu  jony Mg 
i woda. Podobnie ja k  w  m ontm orylonicie m iędzypa- 
kietow e jony Mg są łatw o w ym ienialne, zaś woda za­
w arta  m iędzy pak ietam i ła tw o ustępuje w  100°C, co

Ryc. 7. S tru k tu ra  chlorytu Mg1oAl2(Si6Al2)0 2o(OH)i(i

jest połączone z gw ałtow nym  zm niejszeniem  się perio­
du c z 14 A do 10 A, a więc odm iennie niż w  chlory- 
cie. W erm ikulit jest pospolitym  produktem  w ietrzenia 
biotytu i w m ateria le  ilastym  w ystępuje w  drobnych 
cząstkach pom ieszanych ż innym i m inerałam i ilastym i, 
a często w  przerostach m ieszanych z pak ietam i innych 
m inerałów  ilastych. Cechą charak terystyczną w erm i­
ku litu  jest znaczne, do 30-krotnego, zwiększenie obję­
tości po ogrzaniu do 250°-j-300°.

Znacznie rzadszym i sk ładnikam i substancji ilastej 
byw ają uwodnione krzem iany m agnezu o budowie 
wsitęgowej —  a więc zbliżone do am fiboli. Takim  jest 
a t a p u 1 g i t  (OHo)4(OH)2Mg5Si80 2a. 4HaO z częścio­
wym zastąpieniem  Mg przez Al. A tapulgit jest sk ład­
nikiem  glin M a rsk ich  i w ykazuje zdolności adsorp- 
cyjne zbliżone do m ontm orylonitu.

Czasem substancja  ilasta  sk łada się z k ilku  m ine­
rałów  przem ieszanych ze sobą. Szczególnie in te resu ­
jące są m ieszaniny pow stałe przez n ak ładan ie  się na 
siebie pakietów  różnych m inerałów  ilastych. P rzew ar- 
s tw ia ją  się one pojedynczo lub  po k ilka tw orząc jed­
norodny m inerał o m ieszanej s truk tu rze  dzięki temu, 
że pak iety  różnych m inerałów  ilastych m ają  zbliżone 
w ym iary i są pseudoheksagonalne. S tru k tu ry  utw o­
rzone z pakietów  m ieszanych mogą być praw idłow e 
przez regularne następstw o odm iennych pakietów . Ta­
kie s tru k tu ry  m ieszane uważa się za odrębne m ine­
ra ły  np. chloryt możemy trak tow ać jako zbudowany 
z pakietów  m iki i brucytu. Przez n ieregularne n ak ła­
danie się pakietów  i ich n ieregularne pow tarzan ie się 
pow stają inne rodzaje s tru k tu r. W zasadzie możliwe 
są s tru k tu ry  m ieszane z kilku  rodzajów  pakietów , lecz 
przeważnie spotyka się tylko z dwóch rodzajów , np. 
m ontm orylonitu  z illitem  (brawezyt) lub chlorytu 
z w erm ikulitem . W badan iu  tak ich  pakietów  m iesza­
nych rozstrzygają m etody rentgenow skie.

e o

Ryc. 6. S tru k tu ra  illitu  (K, O H ^A ^ S ig A y O ^ o tO H ^

2(K+OH)l

6 0 
* w

2/OH) * bo  

h W

2/OHj + 1*0

2 .
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LEOPOLD POM ARNACKI (Radom)

PTA K I PRZY

W ciągu k ilku  osta tn ich  la t zimowe dokarm ian ie  
p taków  zarów no w  m iastach, ja k  i na w si sta ło  się 
bardzo popularne. B ierze w  nim  udział przew ażnie 
młodzież szkolna i liczne grono zdecydow anych m i­
łośników  tych pierzastych  artystów , ale i w śród po­
zostałej części naszego społeczeństw a rosną ja k  grzyby 
po deszczu szeregi am atorów  dokarm ian ia  p taków , 
u staw iając  na balkonach, czy p arap e tach  okien  róż­
nego ty p u  karm n ik i zaopatrzone w  ziarno i tłuszcze.

Szeroką akcję zimowego dokarm ian ia  p taków  pod­
jęły rów nież i lasy państw ow e, k tó re  na sw ym  te ren ie  
u trzym ują tysiące karm ników  napełnionych różnorod­
ną karm ą. W sam ym  tylko O kręgow ym  Z arządzie L a ­
sów P aństw ow ych w  Radom iu roczne w y d atk i n a  d o ­
karm ian ie  p taków  w  lasach K ielecczyzny w ynoszą 
około 85 000 złotych, za k tó rą  to  sum ę w ykonu je  się 
rocznie 575 sztuk karm ników  i zakupu je 7300 kg 
karm y.

Do n iedaw na w ypadałoby może obszernie tłum aczyć 
czytelnikom , dlaczego ludzie ta k  żywo in te resu ją  się 
ochroną p tactw a w  okresie jesienno-zim ow ym  i w k ła ­
d a ją  w  to  tyle w ysiłku  oraz pieniędzy. Dziś je s t już 
rzeczą pow szechnie w iadom ą, że  p tak i, a w  szczegól­
ności p ta k i ow adożerne, są najlepszym i sprzym ierzeń­
cam i w  tępieniu  szkodników  ow adzich pod w szelkim i 
postaciam i i tam , gdzie liczba p tak ó w  leśnych je st dość 
znaczna, n ie  dochodzi zazw yczaj do inw azji cetyńca, 
b arczatk i sosnówki, strzygoni choinów ki czy korników , 
niszczących setk i h ek tarów  lasu. P tak i, dzięki swej 
ruchliw ości a tym  sam ym  i potrzebie spożyw ania d u ­
żej ilości pokarm u, n ie jednokro tn ie — jak  u sikor — 
rów nającej się w  ciągu dnia w adze ich ciała, niszczą 
nie tylko form y dorosłe owadów, lecz przede w szyst­
k im  tęp ią ich ja ja , gąsienice i poczw arki, nie dopusz­
czając do w ylęgu sam ic i w ytw orzenia nowego poko­
len ia tych szkodników. T aka w alk a  ze szkodnikam i 
ze św iata  owadów, gdyby m usiała być przeprow adzona 
m etodą chem iczną przez człowieka, kosztow ałaby m i­
liony i w  dodatku  nie przyniosłaby spodziew anych 
efektów , gdyż najdokładniejsze opylanie, czy op ry sk i­
w anie drzew  n ie zaw sze zniszczyłoby ja ja  ow adów  
u k ry te  w  szparach  lub zgoła pod k o rą  drzew . A ty m ­
czasem tak ie  gatunk i p taków , ja k  w szystkie dzięcioły, 
kow alik, pełzacze i sikory  zag lądając do każdej szpary

Ryc. 1. Jem iołuszki Bom bycilla  garrulus. Fot. M. K u- 
stroń

KARMNIKACH

i szczeliny w  korze, w ydobędą stam tąd niezawodnie 
u k ry te  ja jeczka czy poczw arki.

N a specja lne podkreślenie zasługuje fak t, że ite w y­
m ienione najpożyteczniejsze gatunk i p taków  przeby­
w ają  u nas w  ciągu całego roku, nie od la tu jąc na 
zimę, a w ięc pełn ią swe fu n k cje  „san ita rn e” naw et 
i w  tym  czasie, k iedy  innych p taków  ow adożernych 
już  daw no nie ma.

Ryc. 2. O rzechów ka Nucifraga caryocatactes. Fot. 
M. K ustroń

Biorąc pod uw agę olbrzym ie ilości owadów,, b y tu ­
jących  w  naszych lasach, p ark ach  czy sadach, można 
by było postaw ić py tan ie, w  jak im  celu dokarm ia się 
p ta k i w  zimie, jeżeli posiadają one w  przyrodzie do­
sta teczny  zapas odpowiedniego pożywienia. Takie 
tw ierdzen ie je s t najzupełn ie j słuszne, jednak  trzeba 
w ziąć pod uwagę, że w  okresie zimy, zw łaszcza po go­
łoledzi, w szystk ie szpary w  korze drzew  są pokryte 
w arstw ą lodu i śniegu, uniem ożliw iającą w ątłym  dzio­
bom  p tasim  dostanie się do tego pożyw ienia, a z d ru ­
giej stro n y  konieczność u trzym ania  w  czasie m rozów 
w łaściw ej ciepłoty ciała w ym aga intensyw niejszego 
odżyw iania się, co w  tej porze roku  n a tra fia  n a  spe­
cjalne trudności.

Z powyższych względów, w  dobrze pojętym  w ła ­
snym  interesie , należy dopomóc p takom  do p rze trw a­
n ia najcięższego d la nich okresu  roku  i w  ten sposób 
zapew nić sobie na przyszłość ich w spółpracę w  w alce 
z ow adam i.

D okarm ianie m usi mieć ch a rak te r ciągły, gdyż p taki 
p rzyzw yczajone do tego, że w  k arm n iku  zn a jd u ją  po­
żyw ienie, nie oddala ją  się nigdzie na poszukiw anie in ­
nej k arm y  i  w ła z ie ,  gdy jej nie o trzym ają — w  ciągu 
krótkiego dn ia  zimowego nie są już w  stan ie  zaspokoić 
głodu, opadają  z sił, ziębną, a po p aru  dniach takiego 
s ta n u  rzeczy mogą zginąć z w yczerpania. Jeżeli w ięc 
n ie m a się zam iaru  dokarm ian ia p taków  przez całą 
zimę, to  rączej nie należy rozpoczynać dożywiania, 
by  n iepotrzebnie pie zakłócać ich dotychczasowego 
try b u  życia.

W zależności od okolicy, w  której prow adzim y do ­
karm ian ie , do naszego karm nikow ego sto łu  b iesiad­
nego, obficie zastaw ionego przysm akam i, mogą zaw i­
tać różni naw et i osobliwi goście. Ich  lis ta  zależy od
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okolicy otaczającej karm nik , jak  rów nież i od tego, 
jak ą  karm ę podajem y, bo każdy niem al gatunek p taka 
woli coś innego.

Załączone zdjęcia, w ykonane przez m iłośnika p ta ­
ków M ieczysława K ustron ia z Brzozowa w  woj. rze­
szowskim  przy jego karm niku, umieszczonym na ba l­
konie, pozw alają stw ierdzić, ja k  w ielka różnorodność 
gatunków  ptaków  może korzystać z podaw anej karm y, 
o ile się postaram y dostarczyć im tego, czego na jchę t­
niej poszukują.

Do najbardzie j in teresujących gości w ypada zaliczyć 
jem iołuszki Bom bycilla garrulus L,., p tak i przy la tu jące 
do nas z dalekiej Północy w  połowie października i od­
la tu jące z nastan iem  wiosny. U lubionym  przysm akiem  
tych m iłych w ędrow ców  są owoce jarzęb iny  i ich w i­
dok może skusić te  p tak i naw et do odw iedzenia k a rm ­
nika. Są one bezsprzecznie najrzadszym i gośćmi przy 
karm nikach  i zw abienie ich należy do dużych sukce­
sów ochroniarskich.

Niem niej a trakcy jnym  gatunkiem  jest orzechówka 
Nucijraga caryocatactes L., k tó ra , jak  sam a nazw a 
w skazuje, bardzo lubi orzechy laskowe. Jest to p tak  
rzadki w  Polsce, w ystępujący w  niektórych tylko 
dzielnicach k ra ju , toteż znęcenie jej do karm nika 
w praw dzie nie należy do rzeczy łatw ych, ale jednak  
jak  w idać ze zdjęcia — możliwych.

Dość rzadkim  przybyszem  byw a również pięknie 
ubarw iony  grubodziób Coccothraustes coccothraustes L. 
poszukujący przede w szystkim  pestek  w iśni i czeretśni,

Ryc. 4. Gil Pyrrhula pyrrhula  i sikora bogatka Parus 
major. Fot. M. K ustroń

Ryc. 3. G rubodziób Coccothraustes coccothraustes.
Fot. M. K ustroń

które rozgniata z głośnym  trzask iem  swym potężnym  
dziobem, z jada jąc  ze sm akiem  ich jądro . Grubodziób 
lub i okolice, w  k tórych  w ystępują lasy  liściaste z do­
m ieszką grabu, którego nasionam i żywią się te  p tak i 
w  jesien i i zimie.

B arw ny  gość zimowy ogródków m iejskich — gil 
P yrrhula  pyrrhu la  L. rów nież nie jest zbyt skory do 
odw iedzania karm nika, ale w idok zasuszonych owo­
ców bzu czarnego czy jarzęb iny  p o trafi skusić go cza­
sam i do spróbow ania nasypanej karm y. Z jada on chęt­
nie z iarnka konopi.

O statn im  z rzędu rzadkich  gości przy  karm nikach  
byw a dzięcioł zielonosiwy Picus canus  Gm., k tó ry  po­
dobnie ja k  orzechów ka w ystępuje nie w e wszystkich 
dzielnicach Polski, ale i tam , gdzie się spotyka, jest ga­
tunkiem  niezbyt pospolitym  i dlatego mało znanym  
szerszem u ogółowi. P rzy karm n iku  in teresu ją  go p rze­
de w szystkim  tłuszcze zwierzęce, a w ięc łój bydlęcy, 
czy kaw ałek  nie solonej słoniny, k tó ry  m usi być moc­

no przyw iązany, by żerujący p tak  nie porw ał go w  ca­
łości i nie uniósł na drzewo, gdzie zazwyczaj gubi.

Poza tym i najrzadszym i gatunkam i, karm nik i n a ­
sze odw iedza w iele p taków  znacznie pospolitszych, 
których obecność przy karm ie nie stanow i tak ie j 
a trakcji, ja k  pojaw ienie się któregoś z wym ienionych 
poprzednio gości, tym  niem niej i onei nie przy  każdym  
karm niku  mogą być w idyw ane.

W rzędzie tak ich  p taków  należy wym ienić sójkę 
Garrulus glandarius L., k tórej przysm akiem  są żołę­
dzie i kaw ałeczki surowego mięsa. P o jaw ia się ona 
przy  karm nikach  ustaw ionych w  lesie lub w  pobliżu 
większych parków , a raz  znęcona — przychodzi za­
zwyczaj potem  do karm y już codziennie. Ten pięknie 
ubarw iony p ta k  mile przyciąga oko każdego m iłośnika 
zwierząt.

Do rzadszych gości w ypada zaliczyć rów nież ziębę 
Fringilla coelebs L. W zimie odw iedzają karm nik i ty l­
ko stare, barw ne samce, k tóre niekiedy pozostają 
u nas na okres zimowy, natom iast wczesną w iosną, 
zaraz po przylocie, biorą k arm ę i skrom niej upierzone 
zielonawe samiczki.

Niecodziennym gościem, zjaw iającym  się niekiedy 
do nasypanych konopi, nasion 'o s tu  lub kolczastych 
główek łopianu, bywa kolorowy szczygieł Carduelis 
carduelis L. P ta k  ten w praw dzie u nas jest dość po­
spolity, przew ażnie jednak  boi się zbliżyć do karm n ika 
i dlatego ściągnięcie go do podanej karm y należy u w a­
żać za duży sukces.

W przeciw ieństw ie do tych gatunków , istnieje w iele 
innych, k tó re  w cale nie obaw iają się karm nika i od ­

Ryc. 5. Dzięcioł zielonosiwy Picus canus. Fot. M. K u­
stroń
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Ryc. 7. Zięba Fringilla coelebs. Fot. M. K ustroń

stkie sikory  poszukują przede w szystkim  tłuszczów  
zwierzęcych i mięsa, a gdzie ich b raku je , zadow alają 
się także nasionam i oleistym i ja k  konopie, słonecznik 
lub cięte na kaw ałk i pestk i dyni, k tóre im sm aku ją  
n iem niej od tłuszczów.

M niej w ybredne od sikor są żółte trznad le  E m be- 
riza citrinnella  L.., d la  k tórych  w y sta rcza ją  z ia rna  
ow sa 1 pszenicy, albo poślady tych  zbóż a n a trę tn y  
w róbel dom owy Passer dom esticus  L. i m niejszy od 
niego w róbel m azurek  Passer m ontanus  z jad a ją  w szy-

Ryc. 6. Sójka G arrulus glandarius. Fot. M. K ustroń

w iedzają go s ta le  w  różnych porach  dnia. Do takich  
p taków  zalicza się dzięcioł p s try  duży D ryobates  
m ajor  L. am ato r tłuszczów  zw ierzęcych, p rzypom ina­
jących m u w  sm aku tłu s te  la rw y  owadów, o raz kow a­
lik  S itta  europaea  L. poszukujący pestek  dyn i lub 
ziarnek  konopi, czy słonecznika, k tó re  w ynosi na n a j­
bliższe drzew o i um ieściw szy w  szparze kory, s ta ra n ­
nie rozłupuje szybkim i uderzen iam i dzioba.

Ale najpospolitszym i p takam i, korzysta jącym i z każ­
dego karm n ika  bez w zględu n a  to, gdzie został um iesz­
czony, są w szystkie gatu n k i sikor, a zw łaszcza n a jo d ­
w ażniejsza z nich sikora bogatka Parus m ajor  L. 
o czarnym  łebku  i b ia łych  policzkach i jeszcze p ięk ­
niejsza od niej sikora m odra Parus caeruleus L. w  n ie­
bieskiej czapeczce. A w  m iejscow ościach położonych 
w  pobliżu lasów  zaw ita do naszego k arm n ik a  szaro 
upierzona sikora  uboga Parus pa lustris  L. albo i si­
kora czubatka Parus crista tus  L. oraz sikora  sosnówka 
Parus ater L. o czarnym  łebku  z b ia łą  potylicą. Wszy­

stko, co znajdą: ziarna, okruchy chleba, ser biały, k a ­
sze i tru d n o  je s t odgonić je od karm nika, by pozosta­
wiły trochę karm y i dla innych ptaków .

Podobnie n iew ybrednym  gościem przy karm nikach  
odkry tych  jest p iękny gołąb synogarlica tu reck a  S tre - 
ptopelia  decaocto  Friv., k tóry  pojaw ił się w  Polsce 
dopiero przed 15 la ty  a dziś już zam ieszkuje niem al 
w szystkie nasze m iasta i zyskał gorącą sym patię ich 
m ieszkańców. Synogarlice te  zw ane inaczej sierpów - 
kam i bardzo lubią kaszę jaglaną, sorgo, świeże okru ­
chy chleba i ta ta rk ę , a są tak  m ało płochliwe, że przez 
o tw arte  okna wchodzą często naw et do pokoju  i w  m o­
mencie sypania karm y siedzą o k ilkanaście centym e­
trów , oczekując na swoją kolejkę.

Ryc. 8. Szczygieł Carduelis carduelis. Fot. M. K ustroń

Do karm ników  założonych w  m iastach masowo 
p rzy la tu ją  kaw k i Coloeus m onedula  L., k tóre z jada ją  
karm ę, przeznaczoną dla innych ptaków , a  tym  sam ym  
nie są pożądanym i gośćmi i należy je płoszyć, gdyż 
poza tym  swym  ciągłym okupow aniem  karm ników  od­
strasza ją  od nich inne pożyteczniejsze gatunki, na k tó ­
rych  bardziej nam  zależy.

Zimowe dokarm ianie p taków  ma ogrom ne znacze­
nie już nie ty lko  jako w ydatna  pomoc w  p rze trw an iu  
przez nie ciężkiego okresu  zimowego, ale i jako  cenna 
działalność propagandow a, zwłaszcza, gdy chodzi 
o dziatw ę i młodzież w  w ieku szkolnym. Dzieci sy­
piące k arm ę różnym  pierzastym  gościom, poza przy-

Ryc. 9. Dzięcioł pstry  D ryobates m ajor, kow alik Sitta  
europaea, sikora bogatka Parus major. Fot. M. K ustroń
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jeimną rozryw ką, uczą się je rozpoznaw ać i kochać, 
dzięki czemu później w  p ark u  czy na wycieczce nie 
w yrządzą już spotkanem u ptakow i żadnej krzyw dy 
i pouczą o tym  swe rodzeństw o i kolegów.

Dlatego też je s t rzeczą ze wszech m iar w skazaną,

by każda szkoła, zarówno w  mieście, jak  i na wsi, po­
siadała w łasny, choćby najprym ityw niejszy karm nik  
i za jego pośrednictw em  szerzyła um iłowanie przyrody 
ojczystej oraz jej ochrony wśród ogółu młodzieży — 
przyszłych obyw ateli naszego k ra ju .

CZESŁAW JURA (Kraków)

W RAŻENIA Z PAW ILONÓW  PRZYSZŁOŚCI I NAUKI 
NA MIĘDZYNARODOWEJ W YSTAW IE W  SEATLLE 1962

Ja k  będzie w yglądał św iat w  X XI w ieku? Odpowie­
dzi nie znajdziem y ani w  dziełach naukow ych ani 
w powieściach fantastycznych. W prawdzie naczytali­
śmy się wiele, że tacy pisarze jak  Cyrano de B e r g e ­
r a  c, V e r  n  e  czy W e l l s  przepowiedzieli wiele w y­
nalazków , k tóre dziś zna jdu ją  się w  powszechnym 
użyciu. Jeżeli jednak  zrobim y dokładniejszy przegląd 
przekonam y się, że w  gruncie rzeczy niewiele przepo­
wiedzieli. K to śledzi postęp nauk i i techniki, ten łatwo 
to zrozumie.

W ystawę w  Seatlle zorganizowano ku chwale tech­
n iki i nauki. P rezydent K e n n e d y  o tw ierając w y­
staw ę dotknął k lucza telegraficznego w  Palm  Beach 
na Florydzie, co zaaktyw ow ało kom puter w Andover, 
a ten  nastaw ił radioteleskop na odległą gwiazdę 
w  K onstelacji Kasjopei. Radioteleskop w yłapał falę 
rad iow ą w ysłaną 10 tys. la t tem u, poruszającą się 
z szybkością 300 tys. km /sek. i p rzetransm itow ał ją  do 
Seatlle, a tu ta j fala  w łączyła w szystkie urządzenia 
elektryczne w ystaw y. Ludzie Vernego rozpoczynają 
uroczystości banalnym  przecięciem  w stęgi zwykłym i 
nożycami.

Ekspozycję n au k i i technik i w  Seatlle cechuje w y­
bieganie m yślą w  następne stulecie. Tuż obok głów­
nego w ejścia ustaw iono paw ilon ufundow any przez 
zakłady F orda, w  którym  sto osób naraz może odbyć 
sym ulow aną podróż dookoła globu ziemskiego. Spoj­
rzeniem  w  przyszłość je st pawilon A dm inistracji P ro ­
gram u Przestrzennego (NASA). W nętrze wypełniono 
p ro jek tam i badań  przestrzeni pozaziemskich, m odela­
mi obecnych i przyszłych satelitów , p ro jek tam i stacji 
p rzestrzennych  i tren ingu  astronautów . Na środku p a­
w ilonu ustaw iono oryginalny m otor rak ie ty  k ie row a­
nej, zastygłej w  bezruchu, a przecież w  jak im ś n ad ­
realistycznym  sensie żyjącej. Dwa dom y przyszłości 
obrazu ją kom fort, w  jak im  będziem y żyć w  następnym  
stuleciu. Domy są św ietnym  przykładem  piękna i fun ­
kcjonalności. M asy plastyczne pokryw ające domy cią­
głą w arstw ą pozw alają na wyelim inow anie dźwięków 
z zew nątrz, kontro lę dźwięków w ew nątrz, autom atycz­
ną kon tro lę ciepła i w ilgotności. Elektronow e u rzą­
dzenia usuwając© kurz i bak terie , przewody in sta la ­
cyjne nie podlegające korozji o raz najnow sze zdoby­
cze w  zakresie m as plastycznych zapew niają wygodę 
i czystość przy  m inim alnym  nakładzie pracy. Praw ie 
każdy paw ilon innych państw  biorących udział w  w y­
staw ie, zw łaszcza A nglii i F rancji, posiada dział po­
święcony przyszłości, postępow i nauki, czy w łasnym  
pro jek tom  badan ia  przestrzeni. W reszcie zsumowaniem

spojrzenia w  przyszłość jest specjalny am erykański 
paw ilon przyszłości.

W ogrom nym  w nętrzu  paw ilonu przyszłości na a lu ­
miniowych słupach podparto  3600 sześcianów, każdy 
o boku jednego m etra, zbudow anych z alum iniowych 
ram  i alum iniow ej folii pokryw ającej boki. A lum i­
niowe sześciany połączono razem  w  n ieregularną bryłę, 
k tóra podparta  słupam i, wysokim i praw ie na dziesięć 
pięter, robi w rażenie ogrom nej chm ury p rzep ływ ają­
cej pod sklepieniem  paw ilonu. W rażenie to  potęgują 
jeszcze kolorowe św iatła , bez przerw y ślizgające się 
po bokach sześcianów. Do w nętrza alum iniow ej chm u­
ry  dostajem y się przy pomocy kulistej w indy, zbudo­
w anej z przeźroczystego plastyku. Po w yjściu z w indy 
stajem y od razu  w  XXI w ieku i odbyw am y półgodzin­
ną przechadzkę.

Czas jest ściśle wyliczony, w raz z k rokam i zw iedza­
jących postępują głosy objaśniające i obrazy rzucane 
z ukrytych pro jek torów . W yświetlanie obrazów  i f il­
mów rozw iązano w  bardzo ciekawy sposób. W nętrza 
n iektórych sześcianów pokryto  specjalnym  lak ierem  
tw orzącym  idealną pow ierzchnię d la  projekcji. Ściany 
tych sześcianów zwrócone do w idza norm alnie m ają 
pow ierzchnie lustrzane, a w  czasie pro jekcji um ożli­
w iają oglądanie obrazów w ew nątrz sześcianów. Uzy­
skano to przez połączenie alum iniow ej porow atej folii 
ze specjalnym  podkładem  izolującym. Inne sześciany 
pokryto z zew nątrz lakierem , tw orzącym  z folią dobr> 
ekran. A paraty  filmowe ukry to  w  bardziej zew nętrz-

Ryc. 1. P aw ilon nauki. C yfram i oznaczono poszcze­
gólne działy om aw iane w  tekście
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Ryc. 2. Główne w ejście do paw ilonu  nauki

nych sześcianach alum iniow ej chm ury, a obrazy u k a ­
zujące się w ew nątrz sześcianów lub na ich zew nętrz­
nych pow ierzchniach, rzucane są przez niew ielk ie 
otw ory. W rezu ltac ie  tak ich  rozw iązań  technicznych, 
uzyskano w rażenie nie kończących się p rzestrzen i 
i pogłębiono czw órw ym iarow ość w nętrza.

Rozpoczynam y przechadzkę. W jednym  z a lum in io ­
wych sześcianów ukazuje się św iatło , p a ra  a s tro n a u ­
tów  w  kom orze po jazdu  kosm icznego d y sk u tu je  o pro­
blem ach aktualnych. Z astanaw ia się nad  m ożliw ościa­
mi eksp loatacji odległych p lanet, w arunkam i życia na 
nich i trudnościam i podróży. P ostępu jem y dalej, przed 
nam i m iasta  ju tra . Nie w idać domów, pojazdów , czło­
w ieka, m iasta  są w ielobocznym i zw artym i bry łam i, 
w  k tó rych  drga życie ja k  atom y w  cząsteczce m aterii. 
Każde m iasto je st w ielopoziom owe, najw yżej zna jdu ją  
się pom ieszczenia d la  m ieszkańców , najn iże j u rządze­
nia do k lim atyzacji i e lek trow nie atom owe. Ś rednie 
poziomy m iast połączone są system am i kom unikacy j­
nym i, po których p rzeb iegają pojazdy z szybkością 
elektronów . Po chw ili gasną św ia tła  w  m iastach  
i przechodzim y dalej.

W następnej części alum iniow ej chm ury fan ta z ja  
au torów  próbuje przedstaw ić, ja k  będą w yglądać 
środki lokom ocji w  X X I w ieku, a le  p rzedstaw ione mo­
dele i obrazy nie odbiegają od rzeczy znanych lub  p ro ­
jektow anych. Sam ochody poruszające się przy  pomocy 
silników  odrzutow ych, sam oloty s ta rtu jące  pionowo, 
przecież już od dość daw na poddaw ane są próbom  
technicznym . Także dalsza  część ekspozycji, p ró b u ­
jąca przedstaw ić, co będziem y jed li w  n astępnym  stu ­
leciu, nie je s t ciekawa. D ow iadujem y się ty lko , że 
uczeni w ynajdą nowe rodzaje pokarm ów , oraz w yko­
rzy sta ją  glony oceanów. Nic konkretnego, a o p ro jek ­
tach  w ykorzystan ia glonów jako  źródła pokarm ów  
d ysku tu je  się od daw na. W reszcie osta tn ia  część in­
fo rm uje ja k  będziem y m ieszkali i ja k  będziem y w y ­

poczyw ali, co rów nież nie odbiega od współczesnych 
wzorów. Domy przyszłości znam y już z oryginalnych 
modeli, a lokale rozryw kow e, urządzenia sportow e 
i tu rystyczne p rzedstaw ia ją  się podobnie ja k  dziś. A u­
torzy  te j części optym istycznie przepow iadają, że 
uśm iech, zabaw a i odpoczynek w  następnym  stuleciu 
będą dostępne dla w szystkich, niezależnie od koloru  
skóry, szerokości geograficznej czy stanow iska. Ta 
optym istyczna przepow iednia zam yka przechadzkę 
w  X X I w ieku.

Po w yjściu  z paw ilonu przyszłości k ró tko  zastana­
w iam  się, czy tak  rzeczywiście będzie w yglądał św iat 
ju tra , zw łaszcza czy tak  będą w yglądać m iasta  p rzy ­
szłości, ale pozostaje m i ty lko udzielić k redy tu  au to ­
rom . Z paw ilonu przyszłości podoba m i się jedynie 
koncepcja um ieszczenia ekspozycji w  alum iniow ej 
chm urze. Obecnie postęp nauk i i technik i przebiega 
tak im i skokam i, że współczesnym  prorokom  chyba się 
jeszcze m niej uda przewidzieć niż daw nym  autorom  
pow ieści fantastycznych.

P rzed  paw ilonem  n au k i w  długiej kolejce czekam 
około godziny. K iedy cztery la ta  tem u zwiedzałem  
m iędzynarodow ą w ystaw ę w  B rukseli, w  paw ilonie 
n au k i było p raw ie  pusto. Dopiero po zw iedzeniu w y­
staw y w  S eatlle zrozum iałem  różnice w  zainteresow a­
niu. W B rukseli paw ilon poświęcono czystej nauce, 
naukę po trak tow ano  poważnie, m ożna się było zbliżyć 
do ducha n au k i i w iele nauczyć, ale to w ym agało pew ­
nego w ysiłku. W Seatlle naukę udziwniono, zamieniono

Ryc. 3. F rag m en t głównego w ejścia do paw ilonu nauki. 
Na dalszym  p lan ie  symbol w ystaw y .,Igła Przestw o­

rzy ” — w ieża w ysoka na dwieście metrów
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w  ża rt i  zabaw ę, w ysiłek  zredukow ano do minimum. 
T akie przedstaw ien ie nauk i n iestety  odbiło się u jem ­
n ie na większości ekspozycji. W w ielu działach nic nie 
pozostało z ducha nauk i, nauka znalazła się w  K rainie 
Disneya. Paw ilon  n au k i w  S eatlle  bawi, stąd długie 
kolejki, ale niew iele uczy.

Część pierw szą paw ilonu  nauk i stanow i olbrzym ie 
audytorium , w  nim  w yśw ietlany je st film  pom yślany 
jako  w prow adzenie. P rzedstaw ia on h istorię rozwoju 
nauk i w  form ie alegorii architektonicznej. Człowiek 
buduje dom nauki, w  m iarę poznaw ania coraz now ­
szych zjaw isk, rodzą się coraz nowsze problem y i po­
w staje po trzeba budow ania coraz nowszych i licz­
niejszych pomieszczeń. Dom sta je się za obszerny na 
jeden  ek ra n  i rozprzestrzen ia się na coraz dalsze 
ekrany. Pokoje zapełn iają  się ap a ra tu rą  i obiektam i

Ryc. 4. Na szczycie wieży zbudow ano restau rac ję  na 
trzysta  osób, w ykonuje ona w ciągu godziny pełny 

obrót

badań i s ta ją  się za ciasne. Człowiek przenosi ap a ra ­
tu rę  w  góry, w  głębie oceanów  i przestrzenie poza­
ziemskie. F ilm  jest św ietny, sposób pro jekcji polega­
jący na zsynchronizow aniu k ilku  projektorów  jest no­
wym  osiągnięciem  i to je s t jedyna napraw dę udana 
część paw ilonu nauki.

Część d rugą podzielano na k ilka  działów. Dział 
pierw szy jest uzupełnieniem  do film u, jego naczelną 
ideą jest w ykazanie, że nau k a  zaczęła się od zain te­
resow ania się człow ieka osobliwościami zjaw isk  n a ­
tury , ja k  w ybuchy w ulkanów  czy trzęsienia ziemi. 
Ideię tę  w yraża olbrzym i napis, poza tym  s trze la ją  pio­
runy, w ybuchają w ulkany , ziem ia się trzęsie. W szystko 
to pod względem technicznym  w ykonane św ietnie, ale

z działu  tego wynoszę ty lko  szum w uszach nic nie 
dowiedziawszy się, czy i ja k  człowiek zrozum iał te 
zjaw iska. W dalszych działach tej części p rzedsta­
wiono złudzenia optyczne, a napisy ob jaśn ia ją, że b u ­
dzą one zainteresow anie uczonych. N astępnie w idać 
panoram ę puszczy brazylijsk iej, znow u napis, że jej 
osobliwości zainteresow ały D a r w i n a ,  potem  nieco 
plansz dotyczących budowy roślin  i zw ierząt i w  koń­
cu ogrom ny model DNA z odpow iednim  objaśnieniem , 
że potrzeba zrozum ienia p raw  dziedziczenia doprow a­
dziła do zrozum ienia budowy DNA. Na tym  kończy 
się część druga.

W części trzeciej paw ilonu nauk i praw ie całkowicie 
otoczeni jesteśm y ekranem . P ro jekcja  pokryw a praw ie 
cały horyzont w  planie równoległym  i p raw ie 162° 
w  planie prostopadłym . Ażeby to  osiągnąć, zbudowano 
specjalną soczewkę złożoną z dziesięciu elem entów, 
k tórych krzyw izny obliczono przy pomocy maszyn 
elektronow ych. Rzuca ona obraz o łuku  o 20° szerszym  
aniżeli jakakolw iek  dotychczas stosow ana soczewka. 
W czasie dw unastom inutow ej pro jekc ji przenosim y się 
w  przestw orza. N ajp ierw  ek ran  w ypełnia słońce, z jego 
pow ierzchni w ybuchają gejzery płonącego wodoru. 
Potem  Mars i Droga Mleczna i w dw anaście m inut m i­
liony la t św ietlnych. O w artości tego film u może tylko 
sądzić fachowiec, przeciętnem u w idzowi trudno  się 
w  tym  w szystkim  połapać.

W części czw artej na dw udziestu siedm iu p rzyk ła­
dach przedstaw iono narzędzia i m etody pracy uczo­
nych. E kran telew izyjny sprzężony z m ikroskopem  po­
kazuje s tru k tu rę  tk an k i zw ierzęcej, ogrom na plansza 
obrazuje przekrój przez ku lę ziemską, p raw ie  trzy  m e­
trow ej wysokości model w yobraża budow ę mózgu 
ludzkiego. W szystkie modele św ietnie w ykonane ale 
dające słabe pojęcie o narzędziach pracy i m etodach. 
W tej części nieco lepiej rozw iązano specjalny dział 
dla młodzieży. Przedstaw ienie problem ów  nauk i d a ­
lekie jest od lekcji w  klasie, ale można się czegoś n a ­
uczyć. Można włożyć rękę  do  specjalnej kom ory i w y­
czuć ciężar banana na księżycu, albo w sadzić p iłkę do 
kom ory próżniow ej i  w ypom pow ać pow ietrze, albo sa­
m em u oglądać pierw otn iak i pod m ikroskopem .

O statnia p ią ta  część paw ilonu nauki, próbująca 
przedstaw ić rozwój nauki w  następnym  stuleciu, jest 
najsłabsza. Tekturow a, olbrzym ia rak ie ta  s ta rtu je  
w  k ie runku  księżyca, dużo huku i dym u; lepiej to  ro ­
bią w  K rainie Disneya. Poza tym  dow iadujem y się 
tylko, że w  w yniku  rozw oju nauk i człowiek będzie żył 
dłużej i lepiej. Ekspozycja nauk i ta k  św ietnie rozpo­
częta film em  skończyła się tek tu row ą rak ie tą . Chy­
b iła  przez usiłow anie zabaw ienia zw iedzających. Wy­
chodzę z paw ilonu nauk i z przygodnym  znajom ym  
i dziwimy się, że też W k ra ju  o tak ich  w spaniałych 
osiągnięciach naukow ych ta k  potrafiono spłycić eks­
pozycję nauki.
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Największy głaz narzutowy w okolicy 
Krakowa

W jednym  z bocznych w ąw ozów  uchodzących do 
doliny Kluczwody znajdu je  się duży e ra ty k  o obwo­
dzie około 7 m. W najbliższej okolicy K rakow a jest to 
najw iększy głaz narzutow y zachow any dotąd  na po ­
w ierzchni. O obecności tego głazu w spom ina G r a -  
d z i ń  s k  i (1960).

Idąc z biegiem  potoku n a tra fiam y  na lew obrzeżny 
wąwóz, w odległości około 500 m od m iejsca, w  k tó ­
rym  od drogi biegnącej dnem  doliny odgałęzia się 
boczna droga do przysió łka G acki. 100 m od w ylotu  
w ąwozu, w  rozw idleniu  b iegnącym  w  praw o  w idać 
częściowo w  zboczu, tuż ponad zasłanym  rum oszem  
w apiennym  dnem , duży blok gran itow y.

W całości odsłonięta jest ty lko  jedna ściana, n a ­
chylona w  k ie runku  zbocza i zw rócona rów nolegle do 
osi wąw ozu. Je j zarys jest ow alny , najw iększa średn i­
ca pionow a w ynosi 180 cm, średn ica poziom a 170 cm. 
Dość w yraźny, m iejscam i n aw e t ostro  zarysow any 
brzeg odgraniczający tę  pow ierzchnię od pozostałych 
ścian, w skazuje, iż pow stała ona praw dopodobnie 
przez odłupanie (odstrzał) części głazu. Dwie pozo­
stałe boczne pow ierzchnie b loku są łagodnie zao k rą ­
glone d tylko częściowo odsłonięte. Dostępne pom iarom  
fragm enty  ścian (w dolnej części głazu) liczą 80 
i 150 cm długości. G órna pow ierzchnia g łazu, w i­
doczna jedynie w  n iew ielk iej części, w ykazu je uszko­
dzenia, pochodzące z rozb ijan ia , część dolna, także 
zaokrąglona, zanurza się w  zbocze.

M aksym alny obwód głazu (praw dopodobnie częścio­
wo zniszczonego) tru d n o  jest dokładnie określić. Na 
podstaw ie w idocznych zarysów  b loku oraz pom ierzo­
nych jego fragm entów  m ożna jed n ak  ustalić, że w y­
nosi on około 7 m.

Zupełnie św ieżych zniszczeń na jego pow ierzchni 
nie stw ierdzono. P ow ierzchnia ta  je s t ch ropow ata i w y­
raźnie zaznaczają się na n ie j czerw onaw e k ryszta ły  
dużych skaleni.

M akroskopow o w yróżniam y w  om aw ianym  gran ic ie 
skalenie o pokro ju  izom etrycznym , rzadziej w ydłużo­
nym  w ielkości 1—3 m m ; licznie rep rezen tow any  kw arc  
tw orzy z iarna pojedyncze średnicy  do 2 mm, p rze jrzy ­
ste lub  z n iebieskaw ym  odcieniem , bądź też, bardziej 
od nich liczne i w iększe skup ien ia b arw y  żółtej o b u ­
dowie cukrow oziarnistej. W tej średn ioz iarn is te j m a­
sie skaleniow o-kw arcow ej rozrzucone są w iększe, izo- 
m etrycznie rozw inię te skalenie, dzięki czem u skała 
p rzy jm uje budow ę porfirow atą . P rzec ię tna  w ielkość 
dużych ska len i w ynosi około 1 cm.

S kładnik  fem iczny obecny je s t w  n iew ielk ich  ilo­
ściach. Jest nim  b io ty t tw orzący najczęściej rzadko  
rozrzucone skupien ia w ielkości do 2 mm. Nielicznie 
w ystępują nieco w iększe gniazda czarnej m ik i o śred ­
nicy do 7 mm.

Ogólna barw a  skały  jest b ru n atno -czerw onaw a ze 
.słabym odcieniem  fioletow ym , w  zw ietrzałych p artiach  
pow ierzchniow ych p rzy jm uje  ona odcień żółtawy.

W obrazie m ikroskopow ym  skały  na p lan  pierw szy 
w ysuw ają  się duże, spękane m ikrokliny  o b. n iespo­
kojnym  w ygaszaniu św iatła , często zbliźniaczone w e­
dług p raw a  karlsbadzkiego. Ich s ia tk a  b liźniacza za­
znacza się często ty lko  w  postaci plam . We w nętrzu  
zaw ierają  w rostk i d robnych  plagioklazów  i kw arcu . 
P rzerost perty tow y jest naogół słabo rozw inięty .

O rtoklazy tw orzące także b liźn iak i karlsbadzk ie  
u stępu ją  m ikroklinom  pod w zględem  ilości, są od nich 
też nieco m niejsze. C h arak te ryzu ją  się silniejszym  
przerostem  perty tow ym .

P lagioklazy posiadają  częściowo zachow ane zarysy 
k rystalograficzne. W ystępują w  niew ielk iej ilości; w y­
kazu ją  zbliźniaczenia w edług p raw a  albitow ego, rz a ­
dziej alb itow o-karlsbadzkiego. Ich  sk ła d  chem iczny 
odpow iada a lb itow i oligoklazowem u o zaw artości 
około 10% An. N iek tóre posiada ją  na brzegach  ob­
w ódki czystego alb itu . Z w raca ją  uw agę zaaw ansow a-

G łaz narzu tow y w  dolinie Kluczwody. Fot. J. D udziak

ne zm iany w ietrzeniow e plagioklazów , w nętrze ich 
je st n iekiedy całkowicie w ypełnione serycytem .

K w arc tw orzy najczęściej m ozaikowe skupienia 
drobnych, zazębionych ziarn, k tó re  przechodzą m ie j­
scam i w  drobnokrystaliczną masę. Rzadziej w ystępuje 
w  postaci z iarn  większych, wówczas zaokrąglonych 
i spękanych  z silnie zaznaczonym  falistym  w ygasza­
niem  św iatła . Z iarna te otacza częściowo lub całkow i­
cie d robnoziarn ista  m asa kw arcow a, k tó ra  ponadto 
w nika w  przestrzen ie między dużym i skaleniam i oraz 
w  ich spękania.

B iotyt (7 -brunatnooliw kow y, a-zielonaw ożółty) w y­
stępuje w  niew ielkiej ilości. Tw orzy skupien ia dużych 
b laszek postrzępionych n a  brzegach, w ykazujących 
ślady spękań  i  defo rm acji we w nętrzu . Jego brzegi 
mogą zrastać  się z sąsiednim i ścianam i skaleni. Z w ro- 
s tków  zaw iera drobne ilości czarnych tlenków  żelaza 
oraz kw arc. M inerał ten  tw orzy ponadto pojedyncze, 
niew ielkie blaszki, w  znacznej części w ypełnione czar­
nym i tlenkam i żelaza, bądź też w ystępuje w  postaci 
drobno ro z ta rte j miazgi, w n ika jąc  w  przestrzenie m ię­
dzy ska len iam i oraz w  ich spękania.

J. D u d z i a k

Nowy przyrząd do pomiaru opadów gradu

Dotychczasowe m etody obserw acyjne opadów  gradu  
w  Polsce po legają n a  obserw acjach  w izualnych  p ro ­
w adzonych przez stacje m eteorologiczne i obserw ato- 
rów -korespondentów  gradow ych. Jednakże  m etody te 
n ie pozw alają n a  pom iar natężen ia opadów  gradu, przez
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Gradomierz dwusitowy
Ryc. 2

W K atedrze M eteorologii przy WSR w  Szczecinie 
opracowano przyrząd do pom iaru  opadów  gradu, tzw. 
gradom ierz o pow ierzchni pom iarow ej 800 cm2 (zob. 
rysunek). U staw ienie sit pod pew nym  kątem  pozw ala 
n a  zsuw anie się spadających gradzin przez odpowied­
nie otw ory i  obudow ę do naczyń na grad. Z apro jek to­
w ane otw ory na wodę w  dolnej części, obudow y 
(o 2,5 mm) m ają  na celu usunięcie osta tn ich  kropel, 
deszczu, gdyby dostały isię z g radzinam i do obudowy. 
Po zakończeniu opadu, należy w yjąć naczynie z g ra ­
dem  i po jego stopieniu zm ierzyć za pomocą m iark i 
od deszczomierza H ellm anna. Zastosow anie dwu sit 
o różnej średnicy oczek pozw ala na pom iar gradzin 
o różnej w ielkości. M ając pom ierzony czas trw an ia  
opadu gradu i jego m asę z pow ierzchni 800 cm2, można 
obliczyć natężenie gradu np. na pow ierzchnię 1 m2 
(wówczas pom ierzoną m asę gradzin  należy pomnożyć 
przez liczbę 12,5). O pisyw any gradom ierz w inien być 
założony na terenach , gdzie w ystępują w yraźne szlaki 
gradowe, ja k  obrazuje to załączona m apka. Pom iary 
natężenia opadów  g rad u  m ają  duże znaczenie niet tylko 
d la lepszego poznania zjaw iska gradu, lecz także ze 
w zględu na w yrządzane szkody w  rolnictw ie, k tórych 
w ielkość jest ściśle zw iązana z natężeniem  gradu.

C. K o ź m i ń s k i

które rozum iem y m asę spadłego lodu na określoną po­
w ierzchnię (na l  m2) w  jednostce czasu (w 1 minucie).

  3l9m>n ------»)

Białystok!

Olsztyn
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SZLAKI GRADOWE W POLSCE
tereny no kfórqch występują 
qf<Jwne szlaki qradowe

tereny na kftfrych występują 
druqorzędne szlaki qradowe
przeważajace kierunki prze­
mieszczania się chmur 
gradowych
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Izotopy ujawniają drogi wiązania azotu 
przez rośliny

G ospodarka azotow a roślin  i zw ierząt należy do 
podstaw ow ych, in tensyw nie rozpracow yw anych p ro ­
blem ów w spółczesnej biologii. N a czoło w ysuw a się 
tu ta j zagadnienie m echanizm u w iązania azo tu  czą­
steczkowego z pow ietrza, k tó rą  to  w łaściw ość w y k a­
zują ty lko n iek tó re  organizm y roślinne.

W la tach  1960—1961, w w yn ik u  dośw iadczeń p rze­
prow adzonych z izotopam i bezspornie w ykazano, że 
końcow ym  etapem  w iązania azotu  cząsteczkowego jest 
am oniak. R. H. B u r r i s  z U niw ersy te tu  W isconsin 
(USA) stw ierdził, że k u ltu ry  C lostrid ium  pasteurianum  
i Azotobacter vinelandii hodow ane w  atm osferze N 15 
w ydzielają ogrom ne ilości znaczonego am oniaku  
N15H 3: ulega on bardzo szybkiej p rzem ianie w  kw as 
g lu tam inow y-N 15 (drogą red u k ty w n ej am inac ji kw asu 
alfa-ketoglutarow ego).

Okazało się również, że am oniak  je s t najlepszym  
źródłem  azotu  dla rośliny  i je s t p rzysw ajany  (asym i- 
low any) bezpośrednio, bez jak iegokolw iek  bądź s ta ­
dium  adaptacyjnego.

Z nakow any am oniak syntezow any je st rów nież przez 
bezkom órkow e rozciery k u ltu r  C lostrid ium  i A zo tobac­
ter, inkubow ane w  atm osferze N15; w  tym  w ypadku  
jednak , w skutek  d es tru k c ji odpow iednich system ów  
enzym atycznych, am oniak je st w łączony w  cząsteczki 
kw asu glutam inow ego.

Poniew aż synteza kw asu  glutam inow ego z am oniaku  
i kw asu  alfaketoglutarow ego je st no rm alną drogą asy­
m ilacji azotu (am oniaku), zaobserw ow aną u w szystkich 
przebadanych  roślin , wobec tego w nioskujem y, że ro ­
śliny zdolne do w iązan ia N2 z pow ietrza są to  rośliny  
posiadające system  enzym atyczny ka ta lizu jący  p rze­
m ianę azotu cząsteczkowego w  am oniak  (tak w ięc am o­
niak  je st osta tn im  etapem  w iązania azotu i pierw szym  
etapem  asym ilacji).

N iestety, w  dalszym  ciągu nic n ie  w iem y o e tapach  
pośrednich przem iany N2-*N H 3. Z ajm ujący  się tym  
zagadnieniem  G. J. D. N i c h o l a s  z U niw ersy te tu  
B ristol (Anglia) na podstaw ie w yników  b ad ań  p rzep ro ­
w adzonych z N13 dochodzi do w niosku, że należy od­
rzucić daw ną hipotezę zak ładającą , że e tap am i po­
średnim i tej p rzem iany  je st hydroksy lam ina i h y d ra ­
zyna (gdyż zw iązków  tych nie udało  się w ykryć). Są­
dzi on, że azot cząsteczkowy, po  p rzedostan iu  się do 
kom órki, adsorbuje się na pow ierzchni odpow iedniego 
enzym u i w  tak im  kom pleksie u lega stopniow ej re ­
dukcji aż do am oniaku, k tó ry  odłącza się od enzym u 
i  ulega asym ilacji. Z w iązkam i pośrednim i być może są: 
h ipotetyczny dw uim id i „zw iązana” hydrazyna.

O becnie prow adzi się in tensyw ne badan ia  m ające 
na celu w yizolow anie w spom nianego enzym u; dotych­
czas w iadom o, że do jego syntezy niezbędny je s t m o­
libden, oraz kobalt i w itam in  B12.

J. S. K n y p l

Albinotyczna wrona siwa (Corvus cornix L.)

U barw ienie stanow i u  p taków  bardzo  często isto tną 
cechę system atyczną. W edług koloru  up ierzen ia , dzioba 
i nóg m ożna oznaczyć w iększość gatunków  naw et w  ten- 
renie. Z darza ją  się je d n ak  czasem  anom alie w  u b a r­
w ieniu. Z w rócili na to n iedaw no uw agę S t r a w i ń ­
s k i  i T o m i a ł o j ć  (W szechśw ia t zesz. 5/1961, str. 
109— 110). Jedną z anom alii je s t albinizm , czyli w y­
stąp ien ie koloru  białego spow odow anego b rak iem  
barw ników . Z jaw isko to  w ystępu je  stosunkow o rza d ­
ko i n ie  u w szystkich gatunków  p taków  w  jednako­
wym  nasileniu. Częściej spo tykam y się z albinizm em , 
np. u w róbli i jaskółek . Na ogół jed n ak  w ystępuje tzw. 
częściowy albinizm , tzn. że p ta k i posiadają  w  u b a r­
w ieniu  ty lko m niejsze lub  w iększe p a rtie  białych piór. 
Do w ypadków  n ap raw d ę rzadk ich  należy zaliczyć 
p ta k i zupełnie białe, czyli ca łkow ite albinosy.

W związku z tym pragniemy podać fakt znalezienia

całkow itego albinosa — m łodej w rony  siwej. Ptaka 
tego jako  podlota zauważono w  dniu  1. VI. 1962 r. pod 
gniazdem  w  miejscowości Czarne B łota koło Torunia. 
Jeden  z ro ln ików  hodow ał go przez pew ien czas w  do­
mu, a następn ie  oddał d r J . A r c i m o w i c z o w i ,  
członkowi K oła Łowieckiego n r  236 w  Toruniu, k tó ry  
z kolei oddał p ta k a  do Z akładu  Zoologii Ogólnej UMK.

Ryc. 1. A lbinotyczna w rona siw a (Corvus corn ix  L.). 
Fot. H. A ndrzejew ski

J a k  w ynika z opow iadań ro ln ika , p ta k  w ypadł 
z gniazda, a  s ta re  p tak i próbow ały  karm ić go na ziemi. 
W niew oli w rona czuła się dość dobrze. Po k ilkunastu  
dniach p o trafiła  już la tać , choć skrzydeł używ ała nie­
chętnie. P okarm u nie chciała b rać  sam a, a na w idok 
człow ieka kracząc o tw ie ra ła  szeroko dziób dom agając

Ryc. 2. Głowa albinotycznej wrony siwej (Corvus cor- 
n ix  L.). Fot. H. Andrzejewski
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Ryc. 1. Dem ianow skie Jask in ie  — Smocza Lodowa 
Jask in ia

m ienny św iat. D om inują w  nich s ta lak ty ty  i stalagm ity 
pochodzenia w apiennego lub z dom ieszkam i m agnezu 
i żelaza. Uczeni obliczyli, że na pow stanie 1 m m 3 s ta ­
lak ty tu  potrzeba co najm niej 10 do 15 lat.

P rzed 180 m ilionam i la t jask in ie Dem ianowskie zna j­
dow ały się na dnie m orza. W skutek zm ian górotw ór­
czych olbrzym ie m asy w apienia z dna morskiego w y­
łoniły się ponad wodę 1 u tw orzyły  bezdenne p rzepa­
ście i jam y, łączące się pomiędzy sobą.

P ierw sze zapiski o jask in iach  D em ianow skich stw ier­
dzono jeszcze w  ro k u  1723 przez M ateja B e l a ,  a na-

• Doniesienie n in iejsze opracow ano w oparciu o czeskie 
m ateriały , znajdu jące  się n a  m iejscu, objaśnienia przewod­
nika oraz w łasne obserw acje w czasie wycieczki do Czecho­
słow acji we w rześniu 1962 r.

Ryc. 2. W ielka F a tra  — H arm anieckie Jaskinie. K oryto 
rzeczne

N ajw iększą jaskinię, a raczej zespół jaskiń , nazw aną 
jask in ią  Slobody, odkrył w  dniu 3. V III. 1921 Aloiz 
K r a l ,  następnie odkryto  jask in ię  Okno, jask in ię P u ­
stą , a w  r. 1952 jask in ię M ieru. Jask in ie  te  oświetlone 
są św iatłem  elektrycznym  od r. 1930 i łącznie m ają 
14 km. długości. W jask in iach  D em ianow skich obok 
sta lak ty tów  i stalagm itów  znajdu ją się podziem ne 
rzek i (podziemna część rzek i Lućanky) i jeziorka. N aj­
większe podziem ne jezioro w  jask in i Slobody posiada 
50 m  długości, do 12 m szerokości i głębokości do 10 m. 
W oda w tak ich  jeziorkach jest kryształow o prze jrzy ­
sta, i trzeba je  zobaczyć, aby ocenić ich piękno.

Zw iedzanie najw iększej z jaskiń , a mianowicie ja ­
sk in i Slobody trw a około 3 godzin i w ędrów ka w  niej 
odbyw a się raz  w  górę, a raz  w  dół. Długość trasy  
wynosi 1877 m. W jask in iach  D em ianow skich poszcze­
gólne części zespołu ja sk iń  posiadają swoje nazw y jak  
Dom Kmiecy, Kom ora Zbójnicka itp. Również i s ta ­
lak ty ty  posiadają swoje nazwy, jak  M artw a Pagoda, 
Organy, W odospad Płaczącej W ierzby itp.

Uczeni obliczyli, że na pow stanie niejednego s ta ­
lak ty tu  potrzeba co najm niej k ilku  tysięcy lat. N ieza­
pom niane są w idoki z ja sk iń  Dem ianowskich, zw łasz­
cza odpow iednio ośw ietlonych św iatłem  elektrycznym  
(ryc. 1), gdzie co piękniejsze s ta lak ty ty  i sta lagm ity 
posiadają w łasne, przem yślnie założone oświetlenie.

Na teren ie re jonu  T atr, objętym  konw encją tu ry ­
styczną z Polską, zna jdu ją  się jeszcze inne jask in ie 
(ryc. 2), ale m niejsze i m niej atrakcy jne . Spośród nich 
wym ienić należy jask in ię obok m iejscowości Vażec, 
znajdującą się przy szosie pomiędzy L iptow skim  Hr&- 
dekiem  a Popradem  oraz jask in ie  w  T atrach  Bielskich 
obok T atrzańsk ie j Kotliny. Wrażenia ze zwiedzania

się pożywienia. Ja k  w idać ze zdjęcia, p tak  jest cał­
kiem  biały. Białe ma również pazury, natom iast nogi 
i dziób są koloru cielistego (Ryc. 1, 2). Tęczówki ja ­
snoniebieskie z czerwonym  odcieniem. P ostaram y się 
w ronę ulokow ać w  którym ś z ogrodów zoologicznych 
w Polsce.

H. A n d r z e j e w s k i  i C. N i t e c k i

Jaskinie Demianowskie*

Umową z dnia 1. VI. 62 r. pomiędzy Polską i Cze­
chosłow acją rozszerzono obszar konw encji tu rystycz­
nej w  rejon ie T a tr  czeskich i udostępniono turyście 
polskiem u możność zw iedzenia słynnych w  całej Euro­
pie jask iń  Dem ianowskich. Jask in ie te  zna jdu ją  się 
w  Niżnych T atrach , w  dolinie D em ianow skiej, na po­
łudnie od m iasteczka L iptovsky M ikulaś, stanow iąc 
jednocześnie najbardzie j na południe w ysunięty cypel 
obszaru turystycznego.

Jask in ie  Dem ianow skie są w ytw orem  przyrody 
i w ieków, gdzie skała i w oda tw orzą podziemny, ka-

stępnie w  X V III i X IX  w. odkryto dalsze jaskinie. 
W skazują na to liczne napisy, znajdujące się na ścia­
nach jaskiń. P ierw sze zw iedzania ja sk iń  odbyw ały się 
przy  smolnych łuczywach, a następnie przy lam pkach 
karbidow ych.
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tych jask iń  są i będą niezapom niane, a cuda w  nich 
zaw arte  trzeba zobaczyć na w łasne  oczy, co udostępnia 
p rzepustka  tu rystyczna w  rejon T a tr  S łow ackich.

W. B i l e w s k i

Spermatogeneza in vitro

Proces pow staw ania i  do jrzew ania m ęskich kom órek 
płciow ych jest zaw iłym  cyklem  zw iązanym  z szere­
giem podziałów  kom órkow ych. P oznano go u ssaków  
głów nie na podstaw ie histologicznych bad ań  skraw ków  
sporządzonych z tk an ek  jąder. N iedaw no g rupa trzech 
badaczy z U niw ersy te tu  Colorado w  D enver p rzep ro ­
w adziła  ciekaw e i w  pełn i udane obserw acje n ad  po­
w staw aniem  plem ników  w  sztucznej hodowli, na spe­
cjaln ie przygotow anej pożywce.

W procesie sperm atogenezy w ystępują zasadniczo 
dw ie fazy. W pierw szej zw anej sperm atocytogenezą 
najm nie j zróżnicow ane kom órki płciow e, czyli sp e rm a- 
togonie przechodzą podział m itotyczny prow adzący do 
pow stan ia isperm atocytów  I-go rzędu, z k tórych  z kolei 
w  drodze podziału redukcyjnego  pow sta ją  sperm ato- 
cyty I l-g o  rzędu. O kres spoczynku tych osta tn ich  jest 
bardzo k ró tk i, gdyż w  szybkim  tem pie dzielą się  znów 
m itotycznie i pow sta ją  sperm atydy. Na tym  kończy 
się p ierw sza faza sperm atogenezy, a rozpoczyna się 
następna zw ana sperm iogenezą, w  k tó rej ze sperm aty - 
dów  w  procesie złożonych przem ian  jąd row o-p lazm a- 
tycznych ostatecznie pow sta ją  p lem niki. W procesie 
sperm atogenezy biorą udział głów nie trzy  typy  ko ­
m órek: sperm atogonie, kom órki Sertoliego i kom órki 
endokrynalne.

Trzej w spom niani badacze w ydobyli ją d ra  z d o jrza ­
łej płciowo albinotycznej św inki m orskiej i  posiekali 
drobno w  płynie fizjologicznym . O trzym any m ateria ł 
posiali na specjalnej pożywce, złożonej z w yciągu za­
rodków  kurzych, surow icy końskiej, g lu tam iny , w ita ­
m in i antybiotyków . H odow lę prow adzono w  te rm o ­
stacie o tem peratu rze  37°C i zaw ierającym  sta ły  po ­
ziom 90°/o tlenu  i 10% C 0 2. N ajw iększym  osiągnięciem  
w  tych dośw iadczeniach było stw ierdzenie fak tu , że 
sperm atogonie w  hodow li in  vitro  zachow ują w  pełni 
swój po tencja ł życiowy potrzebny do dalszych p rze ­
m ian cytologicznych, w  w yniku  k tó rych  ostatecznie 
pow stają  plem niki. Rozm aite fazy rozw ojow e kom órek

Ryc. 1. G rupa kom órek sperm atogenicznych w  ró ż­
nych stad iach  rozw oju  z 35-dniowej hodow li in  vitro: 
A — kom órka w  stad ium  m etafazy; B — sperm atyda; 
C — sperm atyda w idziana z boku. Wg R. T. Jo rd an a  

i in.

Ryc. 2. Obraz m ikroskopow y dojrzałych (B) i  n iedo j­
rzałych  (A) plem ników  w  kontraście fazowym. Wg 

R. T. Jo rdana i in.

oraz kształtow anie się poszczególnych elem entów  m or­
fologicznych zdołano udokum entow ać zdjęciam i. W y­
b ran e  z tego dw a zdjęcia m ikroskopow e p rzedstaw iają 
na ryc. 1 sperm atocyt I-go rzędu w  stad ium  m etafazy 
podczas podziału  redukcyjnego oraz dw ie sperm atydy 
w  początkach do jrzew ania z w ykształcającym i się 
p rzednim i częściam i głów ek przyszłych plem ników. 
Ryc. 2 p rzedstaw ia ku listą  kom órkę, k tó ra , jak  wydaj© 
się, posiada w głębienia dwóch główek przyszłych 
plem ników  oraz poniżej s tru k tu ry  przypom inające d o j­
rzałe  plem niki.

W szystkie trzy  typy sperm atogenicznych kom órek 
rozm nażając się w  hodow li in  vitro  zachow ały swoje 
m orfologiczne, histochem iczne i immunologiczne w ła­
ściwości. D oprow adzenie od n iedojrzałych sperm ato- 
gonii do żyw otnych plem ników  w  hodow li przyczyni 
się do dokładnego poznania jednego z bardziej zaw i­
łych procesów  cytologicznych i może mieć w  przyszło­
ści także pew ne znaczenie praktyczne.

A. D z i ę c z k o w s k i

DDT a etologia mrówek

Od początku XX w ieku zaznaczył się ogrom ny roz­
w ój chem icznych m etod zw alczania szkodliwych ow a­
dów. Chociaż środki toksyczne do tarły  i opanow ały na 
w ielką skalę leśnictw o — to jednak  z uw agi na spe^ 
cyficzne w aru n k i skom plikow anych zbiorow isk leś­
nych, zabiegi chem iczne prow adzone są w  przypadkach  
w yjątkow ych. Oczywistym  jest, że in terw encja  che­
m iczna nastaw iona na opanow anie szkodnika może 
zniszczyć n ie jednokro tn ie  bardzo ważne elem enty  b io­
cenozy leśnej.*

W K atedrze O chrony Lasu WSR w P oznaniu w  la ­
tach  1957—1958 prow adzono badan ia  nad w pływ em  
DDT i HCH na m rów ki w w arunkach  laboratory jnych . 
M rów ki były  i są atrakcy jnym  przedm iotem  badaw ­
czym. Ich główne znaczenie leży w  sferze profilaktyki, 
m ogą bowiem , o ile w ystępują w  dość znacznych ilo­
ściach, ochronić drzew ostany leżące w  rejon ie ich po­
low ań od klęski. B adania nad w pływ em  DDT na 
m rów ki pozw oliły w yróżnić następujące fazy zatrucia : 
inkubację , erupc ję  i okres krytyczny.

F aza p ierw sza trw a  od m om entu  opylenia m rów ek 
do chwili ukazania się pierw szych objaw ów  chorobo­
wych. P ierw sze objaw y chorobowe u dośw iadczalnych 
b łonków ek przy  stosow aniu DDT — to znaczne pod-
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niecenie nerw ow e owadów. M rówki sta ją  się niespo­
kojne, bardzo  ruchliw e. S tan  tak i trw a  przeciętnie od 
4 do 8 godzin.

W okresie drugim  — erupcyjnym , czasowo dłuższym 
od poprzedniego, objaw y zatrucia są bardzo dobrze 
widoczne, szczególnie rzucające się w  oczy zaburzenia 
w  chodzeniu. W tym  stadium  obserw ow ano w ielokrot­
nie potykanie się b łonków ek i p rzew racanie się na 
stronę grzbietow ą. Jednakże m rów ki posiadają jeszcze 
w  tym  okresie zdolność podnoszenia się w  pozycji 
grzbietow ej.

F aza trzecia, to stadium  krytyczne. Większość b a­
danych okazów znajdu je  się w  pozycji grzbietow ej, 
z k tórej już n ie  pow stają. Odnóża ich początkowo w y­
konują bardzo szybkie nieskoordynow ane ruchy, po­
tem  drgaw ki nóg s ta ją  się coraz wolniejsze i n a s tę ­
puje śm ierć owada.

Rozgraniczenie czasowe dwóch ostatnich faz za tru ­
cia jest stosunkowo trudne. P rzy jęto  na podstaw ie 
w ielokrotnych pow tórzeń doświadczeń, że okres erup - 
cyjny łącznie z stad ium  krytycznym  trw a od kilku  do 
k ilkunastu  godzin. Śm iertelność absolutną okazów 
otrzym yw ano przy  stosow aniu różnych daw ek DDT po 
32—36 godzinach.

M echanizm  dzia łan ia  DDT jako trucizny system u 
nerwowego jest stosunkow o dobrze zbadany. W w a­
runkach  fizjologicznie norm alnych podrażnienie syste­
mu nerwowego pow oduje skupienie acetylocholiny 
w  mieijscu podrażnienia. U w olniona acetylocholina roz­
k ład an a  je st p rzez  esterazę  na cholinę i kw as octowy. 
Poniew aż DDT blokuje esterazę, n ie  dopuszcza zatem  
do rozkładu  acetylocholiny na wyżej wym ienione 
związki. Owad ginie na sku tek  grom adzenia się nieroz- 
k ładanej przez enzym  acetylocholiny.

R. L u t e r e k

Interesujące działanie lecznicze rosiczek 
{Dr o ser a sp.)

N aw iązując do a rty k u łu  p t. Rosiczka okrągłolistna, 
w ydrukow anego w  W szechświecie, 1962, zesz. 7—8, str. 
201, p ragnę dodać k ilk a  in teresu jących  danych, do ty ­
czących budow y chem icznej i działania farm akodyna- 
micznego p repara tów  leczniczych z rosiczek (Drosera 
sp., rodz. Droseraceae).

W szystkie gatunk i rosiczek są w  Polsce objęte bez­
w zględną ochroną, a m ianow icie: rosiczka okrągło­
lis tna  (Drosera ro tundifo lia  L.), rosiczka długolistna 
(Drosera anglica  Huds.) i  rosiczka pośrednia (Drosera 
in term edia  Hayne).

Ze w zględu n a  duże zapotrzebow anie rosiczek dla 
celów leczniczych p ro jek tu je  się ich upraw ę w  środo­
w isku n a tu ra ln y m  (na w ysokich torfach). Rośliny te  
są ponadto  cenne dla nauk i jako niezw ykłe fenom eny 
w  świecie roślin.

Rosiczki znalazły pew ne znaczenie w  lecznictwie lu ­
dowym. S tosuje się je  przy  różnych chorobach p iersio­
wych, gruźlicy, k rztuśćcu, miażdżycy, przew odu po­
karm ow ego, gw ałtow nych i n ieprzerw anych  w ym io­
tach, gorączce, padaczce, puchlinie w odnej, schorze­
niach oczu, przy  leczeniu ran , ropiejących wrzodów, 
przetok, czyraczyc i w ielu innych.

B adan ia biochem iczne w ykry ły  w  rosiczkach szereg 
ciał czynnych farm akodynam icznie, z których na szcze­
gólną uw agę zasługują dw ie pochodne naftochinonu: 
d r o s e r o n  (czyli dw uoksym etylo-2-naftochinon) oraz 
p l u m b a g i n a  (2-m etylo-5-oksy-l,4-naftochinon), po­
nad to  antocyjanow y glikozyd pochodny pelargonidyny, 
glikozyd droserozyd, enzym  proteolityczny, cukry, 
garbnik i, tłuszcze, kw asy organiczne, jak  np. m rów ­
kow y, cytrynow y, w inow y oraz znaczną ilość (5°/o) soli 
m ineralnych  z p rzew agą krzem ionki i żelaza.

D ziałanie przetw orów  z rosiczek w  postaci zgęszczo- 
nych wyciągów, syropów, soków i nalew ek, było już 
od daw na p rzebadane przez szereg uczonych tej m iary 
co K o s c h ,  L e c l e r c ,  M a d a u s  i in. M iejscowe 
stosow anie zgęszczonych przetw orów  lub roślin w  d u ­
żych ilościach pow oduje podrażnienie skóry i błon ślu­
zowych. Również po ich spożyciu następuje w  re-

Rosiczka okrąg ło listna Drosera rotundifolia  L. Fot. 
Z. Zw olińska

zultacie podrażnienie dróg oddechowych, zapalenie 
i owrzodzenie błon śluzowych jam y ustnej, nudności, 
wym ioty i biegunki oraz krw otoki z nosa.

F ito.terapeuci niemieccy przypuszczają, że p rep ara ty  
rosiczki pow odują wzmożenie przem iany m aterii z n a ­
stępow ym  rozpadem  b ia łek  ustrojow ych. W organiz­
mie pow staje wówczas duża ilość zw iązków  fenolo­
wych, ulegających enzym atycznem u u tlen ien iu  do hy ­
drochinonu, k tó ry  przechodzi przez kłębuszki nerkow e 
do moczu, zabarw iając go na zielonaw obrunatny kolor.

Dzięki rozw ojow i współczesnej technik i nauka uza­
sadniła em piryczne stosow anie lecznicze rosiczek na 
przestrzen i m inionych stuleci jako leków  przeciw  - 
skurczowych (zastosowanie w  krztuśćcu i dychawicy 
oskrzelowej), pobudzających czynności wydzielnicze 
błon śluzowych dróg oddechowych, a równocześnie 
działających przeciw kaszlow o, ham ujących więc zby­
teczne a tak i kaszlu  oraz odruchy wym iotne. Zastoso­
w anie rosiczek w  leczeniu schorzeń zakaźnych (gruź­
licy płuc) w  p rasta re j m edycynie ludow ej sta je  się dziś 
zupełnie zrozum iałe dzięki odkryciu swoistych an ty ­
biotyków : droseronu i plum baginy.

P lum bagina (C iiH 80 3), związek w ystępujący w  po­
staci żółtopom arańczowych igieł, posiada dosyć sze­
rokie spek trum  a n t y b i o t y c z n e ,  działa bowiem 
silnie na gronkowce, paciorkow ce, p rą tk i gruźlicy, 
pneum okoki, pałeczki du ru  brzusznego oraz na nie­
które grzybice.

Innym  składnikiem  czynnym  farm akodynam icznie, 
wyosobnionym  z rosiczek, są f e r m e n t y  p r o t e o ­
l i t y c z n e ,  niezbędne d la  tych roślin  w  ich czynno­
ściach o w a d o ż e r n y c h .  Ciekawe badan ia  fizjolo­
giczne w ykazały, że roślinne enzymy proteolityczne 
pod względem farm akodynam icznym  są zbliżone do 
podpuszczki (Renninum ), w ytw arzanej przez tzw. ko­
m órki główne gruczołów żołądkow ych człowieka 
i zw ierząt, a w ięc ścinają one mleko oraz traw ią  k a ­
zeinę do nierozpuszczalnej parakazeiny.

W. J. P a j o r
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A K W A R I U M  I T E R R A R I U M

Dwie najdawniej sprowadzone do Europy 
słodkowodne żyworodne rybki

Jednoplam ek żyw orodny — Phalloceros caudom a- 
culatus  (Hensel) był pierw szą żyw orodną ry b k ą  p rzy ­
wiezioną do Europy w  stan ie żywym , to też w yw ołał 
nie lad a  sensację w śród m iłośników  akw ariów . S pro­
w adziła go do Niemiec już w  1898 roku  firm a  P au l 
M atte w  L ankw itz pod Berlinem . Po sprow adzeniu 
p ierw otna cena za 1 p a rę  tych ryb  dochodziła do  120— 
150 m arek  niem., a po trzech la tach  w ynosiła jeszcze 
10 m arek  niem . za parę . W ówczas był to  dość rozpo­
w szechniony gatunek  ryb  w  kołach m iłośników  ak w a­
riów. Z biegiem  la t przybyw ało w iele innych żywo- 
rodnych rybek o znacznie p iękniejszym  ubarw ieniu , 
z k tó rym i ta  skrom nie ubarw iona ry b k a  nie w y trzy ­
m ała konkurencji. Toteż dziś nie znajdzie  się je j ani 
w  katalogach  firm  sprow adzających ryby, an i w  skle­
pach zoologicznych, an i u m iłośników  akw ariów  [je­
dynie je s t w  han d lu  je j fo rm a czarno upstrzona — 
Phalloceros caudom aculatus re ticu la tus  (Koehler)]. 
W Polsce, a ściślej w  W arszawie m ożna je było nabyć 
w  1906— 1907 roku. W każdym  razie w  tych la tach  n a ­
byłem  je  i rozm nażałem  w  akw arium . W śród kręgu 
znajom ych, jako  rybk i żyw orodne były  n iezw ykle po­
dziw iane.

Rozmieszczenie geograficzne jednop lam ka żyw orod- 
nego obejm uje wody południow o-w schodniego obszaru 
brzegowego Brazylii, m niej w ięcej od Rio de Jan e iro  
ku południow i oraz U rugw aju , P a rag w a ju  i A rgen­
tyny. Sam iec dorasta  do 2Va cm długości, a sam ica do 
6 cm długości. Ciało poczynając od głow y m a z boków 
ściśnione; głowę dość okrąg ław ą stosunkow o m ało 
spłaszczoną. Sam ce są szczuplejsze z bardziej zaostrzo­
ną z przodu głową. Przecięcie u st je s t m ałe, nieco uko­
śnie ku  górze ustaw ione z dolną szczęką w ysta jącą  ku 
przodow i. P łe tw a ogonow a szeroka, dość długa i ok rą- 
gław a. G onopodium  (przeobrażona u  sam ca p łe tw a od­
bytow a) niezupełnie rów ne połow ie długości ciała. 
Ogólne ubarw ienie (tło) im portow anych  jednoplam ków  
żywego koloru oliwkowożółtego do szarożółtego, k tó ry  
na grzbiecie jest ciem niejszy, k u  bokom  jaśn ie jący  
przechodzi na b rzuchu  w  żółtaw obiały. Na bokach  pod 
p łe tw ą grzbietow ą zna jdu je  się pionow a, podłużna 
czarna plam a obrzeżona srebrzystą  do złocistej ob-

Ryc. 1. Jednoplam ek żyw orodny — Phalloceros caudo­
m aculatus  (Hensel)

wódką. P łetw y są oliwkowożółte. P łe tw a grzbietow a 
sam ca z czarną w ew nętrzną obwódką i czarnym  obrze­
żeniem. Na sku tek  niedbałej opieki wobec łatw ości 
trzym ania  tej ryby  i je j odporności na niskie tem pe­
ra tu ry  szybko doprow adzono ją  do degeneracji, ta k  że 
spotykane w  Niemczech okazy n ie przypom inały bez­
pośrednio im portow anych.

Powyższy opis ubarw ien ia został podany w edług 
J. P. A rnolda i E. A hla — Frem dlandische Siisswasser- 
fische  — 1936 r. A te raz  ubarw ienie podane przez 
A. Rachow a w Die A ąuarien jishe in  W ort und Bild, — 
bardziej w zorow ane na m ateria le  hodow lanym : Ogólne 
ubarw ien ie (tło) zm ienne, od ciem nobrunatnego lub 
jasnobrunatnego  do jasnoszarego, n iekiedy przecho­
dzi bardziej w  jasnożółtaw e lub naw et w  b runatno - 
czerw onaw e. S trona górna, szczególnie w ierzch głowy 
m a zw ykle ciem niejszy odcień, podczas gdy boki gło­
wy i okolicy piersiow ej oraz p a rtii brzusznej są sre- 
brzystobiałe lub żółtaw obiałe przez to, że obrzeże­
n ie łusek je st czarne, lub  przynajm niej czarniaw e, 
tw orzy się m niej lub  w ięcej w yraźny rysunek  s ia t­
kowy. N ajczęściej zna jdu je  się, praw ie pod końcową 
częścią nasady  p łetw y grzbietow ej, na trzonie ogono­
w ym  czarna, pionow a p lam a boczna. Ta plam a ogo­
now a, k tó ra  za życia ryby  otoczona strefą  o złotożół- 
tym  połysku jest od góry i od dołu zaostrzona. P łetw y 
są bezbarw ne lub m ają lekki żółtaw y, ja sn o b ru n a t- 
naw y, a naw et niekiedy czerw onaw obrunatnaw y od­
cień. U sam ca p łe tw a grzbietow a z ciemnym, często 
szerokim  i aksam itno-czarnym  obrzeżeniem , pod k tó ­
rym  k u  środkow i p łetw y znajdu je  się delikatna  łu k o ­
w ato  w ygięta pręga.

Wobec niem ożności porów nania tych opisów u b a r­
w ien ia z żywym i rybam i, k tórych obecnie nie m a 
w hodowli nie ty lko  w  Polsce, a le  najpraw dopodob­
nie j, jak  sądzę, i w  całej Europie — podaję obydw a 
te  opisy nieco różniące się od siebie. Jednoplam ki ży­
w orodne znoszą dobrze tem p era tu ry  niższe do +15°C. 
A. M ayer łow ił je  w  szybko płynących strum ieniach 
źródlisk  Rio T iete (w styczniu — ich lato) przy 18°C. 
W Santos, w  tym  sam ym  czasie, tem p era tu ra  wody 
w ynosiła 28—30°C. Również łowiono je  (A. M ayer) 
w  strum ien iach  o tem peratu rze  wody w ynoszącej 24— 
26°C w  prow incji P a ran a  w  Brazylii. J a k  w idać z tego, 
g ran ice tem p era tu r wody, k tó re  im  odpow iadają, są 
dość znacznie od siebie oddalone. Pod każdym  w zglę­
dem  ry b y  te w yróżniają  się b rak iem  w ym agań, ła tw o­
ścią rozm nażania oraz odpornością na niższe tem pe­
ra tu ry . A. M ayer łowił je w  prow incji P a ra n a  w  B ra ­
zylii w  strum ien iach  o żółtaw ej, zupełnie p rzejrzystej 
wodzie, ale rów nież łowiono je  w  dołach z w odą. N a­
dają  się do trzym ania w  akw ariach  nieogrzew anych, 
ustaw ionych  w norm alnie ogrzew anych zim ą pom iesz­
czeniach. W każdym  razie op iera jąc się na znanych 
nam  w arunkach , w  jak ich  żyją te  ryby w  swej ojczy­
źnie, należy, w edług m nie, um ieścić je w  akw arium  
z obfitą roślinnością wodną, z czystą, p rze jrzystą  i r a ­
czej p ły tszą wodą, k tó rą  od czasu do czasu trzeba czę­
ściowo zm ieniać. T ak też je kiedyś, za daw nych lat, 
trzym ałem  w  swych akw ariach . Jeżeli chodzi o ich 
pożywienie, to  przede w szystkim  pow inno się ono sk ła­
dać z m ożliw ie urozm aiconego żywego pokarm u, w  k tó ­
rym  oprócz ^ .anktonicznych  skorupiaków  pow inny się 
znajdow ać także drobniejsze larw y: kom arów  (Culex), 
w odzieni (Chaoborus) i ochotek (Tendipes). Od czasu 
do czasu m ożna im dać nieco bardzo m iałko sk roba­
nego, surow ego m ięsa wołowego (bez tłuszczu!), a n a ­
w et także nieco suchego lub sztucznego pokarm u dla 
ryb. Sam iec szykując się do zaplem nienia sam icy zgi­
na ku przodow i swe gonopodium  (organ kopu lacy j­
ny  — pow stały  z przeobrażonej p łetw y odbytowej). 
Liczba sam ców  przew aża w śród potom stw a, ale też 
w  w olnej przyrodzie one głównie sta ją  się zdobyczą 
drapieżników , jako  m niejsze i zw racające na siebie 
uw agę n ap astn ik a  sw ą ruchliw ością, gdy tym czasem  
m niej ruchliw e samice uchodzą jego uw adze. Sam ce 
w  bójkach  n iekiedy uszkadzają ryw alom  koniec gono­
podium , k tó re  często pokryw a się grzybkiem  pleśn ią-
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kiem  i  ta k  okaleczone osobniki na skutek  tego giną. 
Ilość samców w  stosunku do samic jest w iększa o po­
łow ę ilości samic aż do dw ukro tne j przewagi. Samice 
pod koniec ciąży p rzebyw ają tuż pod pow ierzchnią 
wody, a w  n atu ra lnych  zbiornikach m acierzystych 
w  m iejscach najbardzie j płytkich, tuż u brzegu. Rów­
nież i świeżo urodzone m łode przebyw ają w  tych sa­
mych m iejscach, un ika jąc  ciśnienia większego słupa 
wody. Poza tym  w  najbardzie j płytkiej wodzie są one 
zabezpieczone przed pożarciem  przez większe ryby ze 
swojego lub  obcego gatunku . Jednoplam ek żyworodny 
jest bardzo płodnym  i łatw o m nożącym  się gatunkiem . 
Sam ica rodzi m łode 6— 8 mm długości, k tóre rosną 
karm ione odpowiednio drobnym , żywym pokarm em  
bardzo szybko. D rugą rybką jest dziesięcioplam ek ży­
w orodny — C nesterodon decem m aculatus  (Jenyns). 
Je st to jedyny ga tunek  należący do rodza ju  C nsste-  
rodon  G arm an. Rozmieszczenie geograficzne obejm uje 
A rgentynę, U rugw aj i południow ą Brazyiię. Dr Car los 
Berg 1 podaje, że w  U rugw aju  i w  prow incji Buenos- 
A ires (A rgentyna) w  spokojnych w odach je st często 
znajdow aną rybą. D r P . F r a n k 2 znajdow ał te  rybki 
w  m ałym  strum ieniu  (dopływie La P laty) między m ia­
steczkiem  La P la ta  i B uenos-A ires, gdzie byw a p rze­
pływ  o słabym  prądzie na zm ianę z mocnymi spad­
kam i i ry b k i te trzym ały  się w  grom adach w  pobliżu 
brzegu, najchętn ie j w  płytkiej wodzie. W ostatnich 
tygodniach, w  czasie jego pobytu, strum ień ten  był 
p ły tką  strużką, ale w  czasie ulew nych deszczów zm ie­
n ia się on w  rw ącą rzekę. C h arak te r tak i m ają tam  
w szystkie strum ienie i rzeki. Od pierwszego sprow a­
dzenia dziesięcioplam ka żyworodnego do Europy (Nie­
miec) w  1902 roku, przez firm ę P au l M atte w  L ank- 
w itz pod Berlinem , ry b a  ta  jest bardzo często, jakby  
zw ykłym  i stałym , ubocznym  dodatkiem  we w szyst­
k ich p raw ie  tran sp o rtach  ryb  ozdobnych z Brazylii 
i obszaru La P laty . W W arszawie m ożna je  było n a ­
być w  1906 roku. P am iętam , jak i w zbudzały entuzjazm  
w śród nas, m łodocianych m iłośników  akw ariów , te 
m ałe żyw orodne ry b k i [dotyczyło to również i jedno- 
p .am ka żyworodnego — Phalloceros caudom aculatus 
(Hensel), k tó ry  u nas po jaw ił się w  handlu  m niej w ię­
cej w  tym  sam ym  czasie].

K ażdy z nas m arzył, by móc je  posiadać w specjal­
nie dla n ich  przeznaczonym  akw arium . Mimo to, że 
i później były od czasu do czasu przywożone do Eu­
ropy są dziś rzadk im  zjaw iskiem  w  akw ariach  m iło­
śników ryb, a w  Polsce 'obecnie w  ogóle żaden z nich 
tych rybek  nie posiada. O statn i raz udało mi się zdo­
być 1 p a rę  dziesięcioplam ków  w 1935 roku. Te bardzo 
nie w ym agające rybk i m im o swego delikatnego w y­
glądu znane były w  pierw szych la tach  po sprow adze­
niu pod nazw ą G irardinus decem m aculatus. Długość 
sam ca w ynosi 2—21/a cm, sam icy 3—31/2 cm lub nieco 
więcej. P osiada bardziej wydłużony, sm uklejszy ksz tałt 
niż jednoplam ek — Phalloceros caudom aculatus i de­
likatn ie jszą budowę. Głowa i p rzednia część tułowia 
są nieco spłaszczone, a ku  tyłow i ciało z boków ści- 
śnione. Przecięcie u st je s t zwrócone ku górze. W ysu- 
w alna górna szczęka je st k ró tka , a szczęka dolna w y­
sta je  przed nią. P ysk  je s t krótk i, przy  tym  jednak  
szeroki i tępy. Oko je st stosunkowo duże (średnica jego 
mieści się około 3 razy  w  długości głowy). Łuski po­
kryw ające głowę i tu łów  są dosyć duże. P łe tw a grzbie­
tow a jest zaokrąglona, p łe tw a odbytow a u samic zn a j­
duje się pod p łe tw ą grzbietow ą. U samców p łe tw a od­
bytow a jest przeobrażona w  organ kopulacyjny i n a ­
sada jego jest znacznie przesunięta  ku przodowi. P łe ­
tw y brzuszne m ałe; p łe tw y piersiow e o w achlarzow a- 
tym  kształcie. P łe tw a ogonowa jest nieco zaokrąglona. 
U barw ienie ogólne (tło) zm ienne, oliwkowozielone, ja -  
snooliwkowe, oliwkowożółte do żółtawego; okolica 
grzbietu  i górnej strony  głowy nieco ciemniejsza; 
b rzuch srebrzysty  do złocistego; boki w padającym  na 
rybę św ietle z góry lub  ukośnie, z m etalicznym  poły­
skiem  o odcieniu fioletow ym . Boki ciała od płetw y 
grzbietow ej do ogonowej ozdobione są 6—12, najczę­
ściej 9 lub 10 czarniaw ym i k reskam i pionowymi, mniej

1 An. Mus. Nacion. Buenos Aires, 1897, V (Ser. 2a, 11), 
str. 290.

* B erichte aus A rgentin ien  w: Bldtter ittr Aguarien- und  
Terrarienkunde  1913, str. 373.

Ryc. 2. Dziesięcioplam ek żyworodny — Cnesterodon  
decem m aculatus (Jenyns). U góry: sam ica na krótko 

przed urodzeniem  młodych; u dołu  sam iec

lub więcej w yraźnym i, k tó re  czasami jedynie p rze­
św iecają albo w cale nie są widoczne. Sam ica często 
m a ciemną rozpływ ającą się podłużną kreskę po środ­
ku ciała. U sam ca zaś często m a się znajdow ać czarna 
p lam a w  kształcie V, um iejscow iona na boku ciała pod 
p łe tw ą grzbietow ą, i od k tó rej biegnie rów nież czarna 
k reska wzdłuż kraw ędzi trzona ogonowego. P łetw y są 
przejrzyste , niekiedy z lekkim  żółtaw ym  odcieniem, 
z bardzo w ąską (delikatną) czarną obwódką na k ra ­
wędzi.

Sam ca łatw o, ja k  u wszystkich żyw orodnych rybek 
z rodziny Poeciliidae odróżnić od sam icy po gonopo­
dium  (przeobrażona p łe tw a odbytow a w  organ kopu­
lacyjny). Poza tym  samiec dziesięcioplam ka żyw orod­
nego jest mniejszy i w ysm ukły, a sam ica jest znacznie 
w iększa i pełniejsza z norm alną p łe tw ą odbytową. J e ­
żeli chodzi o tem p era tu rę  wody to trzym ałem  je 
w akw arium  nieogrzew anym , zimą w ystarczy gdy są 
trzym ane w  norm alnie ogrzewanym  pokoju. Dziesię­
cioplam ek znosi niskie tem peratu ry  bez szkody, naw et 
niewiele wyższe od 0°C, ale także tem peratu ry  wyższe 
do 25°C, Również młode dobrze m iew ają się w  takich 
w arunkach. W ojczyźnie swej żyją w  w odach sto ją­
cych i bieżących, często w  niew ielkich zbiornikach 
wodnych, a naw et w  zupełnie m ałych kałużach w  du­
żej ilości. A lbin M ayer podczas swej im portow ej po­
dróży do Brazylii i A rgentyny łowił je  w  row ach zn a j­
dujących się z obydw u stron to ru  kolejowego, czasowo 
ze słonawą wodą, ale przy powodziach i po deszczach 
napełnionych słodką wodą. Mimo swego delikatnego 
w yglądu w yróżniają się te ry b k i niezw ykłą odporno­
ścią _ i b rakiem  w ym agań. Znoszą one bez szkód dla 
siebie niskie i stosunkow o dość w ysokie tem peratury , 
j-ak to  już poprzednio wym ieniłem . Usposobienia są 
pokojowego i mogą być trzym ane razem  z innym i ry ­
bam i odpowiedniej w ielkości. W ogóle jest to  rybka 
ła tw a do trzym ania w  akw ariach .

N abytą przeze mnie w  1935 r. jedną p arę  dziesięcio­
plam ków  żyw orodnych um ieściłem  w  12-litrow ym  sło­
ju  zasadzonym  tak im i roślinam i, ja k  H eteranthera zo- 
steraefolia, M yriophyllum  hippuroides, a  na pow ierzch­
ni w ody znajdow ało się nieco Riccia flu itans. M ałe to  
akw arium  stało  na parapecie okna, do którego zaglą­
dało słońce na dwie godziny. Po kilku  m iesiącach, gdy 
w yław iałem  z niego te  rybki, to okazało się, że było 
ich tam  80 sztuk. Dorosłe dziesięcioplam ki żyworodne 
karm iłem  drobniutkim i rozw ielitkam i (Daphnia) i  in ­
nym i drobnym i gatunkam i w ioślarek, oczlikam i (Cy- 
clops), drobniutkim i doniczkow cam i (Enchytraeus) lub 
większym i drobno k rajanym i, surow ym  skrobanym  
mięsem wołowym (bez tłuszczu!) oraz od czasu do 
czasu pokruszonym i, suszonymi rozw ielitkam i.

Rozm nażanie podobnie jak  u jednoplam Ka żyw orod­
nego — Phalloceros caudom aculatus  (Hensel) jest ła ­
tw e. Od zaplem nienia po 4— 6 tygodniach, zależnie od 
tem peratu ry  wody, sam ica zw ykle rodzi młode w  ilości

4
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około 20 sztuk. Sam icę ciężarną, przed urodzeniem  
m łodych, należy um ieścić w  akw arium  zasadzonym  
od strony  św ia tła  (okna) obficie roślinam i o drobno- 
dzielnych liściach (M yriophyllum  itp.) lub  św iecznicą 
(N itella) oraz ze sporą porcją  w głębki w odnej (Riccia 
flu itans) lub  rzęsy tró jrow kow ej (Lem na trisulca). S a­
m ica w  końcow ym  okresie ciąży je st bardzo niespo­
kojna. T rzeba także o tym  pam iętać, by w  akw arium  
z odsądzoną sam icą zawsze znajdow ała się pew na 
ilość, odpowiedniego dla niej, żywego pokarm u, by 
głód nie był pow odem  w zm ożenia zakusów  k an ib a­
lizmu. Świeżo urodzone młode p łyną w  k ie ru n k u  św ia­
tła  ku  gęstw inie roślin  wodnych. N ajlepiej, gdy sam ica 
p rzestan ie  rodzić m łode, w yłow ić ją  z tego akw arium , 
a pozostaw ić w  nim  ty lko m łode. M łode świeżo u ro ­
dzone karm iłem  najdrobniejszym , przecedzonym  przez

odpow iednią sia tkę  lub sitko p lanktonem  staw ow ym  
(unikać zbiorników  zarybionych!). Później, w  m iarę 
w zrostu, nieco w iększym  oraz surow ym  mięsem w oło­
w ym , niezw ykle drobno skrobanym  bardzo ostrym  no­
żem, m aczanym  za każdym  razem  w  wodziei, potem  
opłukiw ałem  rzadką  papkę m ięsną w  szklanym  naczy­
niu  z wodą. I ta k ą  wodą z bardzo drobn iu tką zaw ie­
siną dopiero te m łodziutkie rybk i karm iłem . Nie spo­
żyte, opadłe na dno resz tk i pożyw ienia bądź usuw ałem  
szklanym  lew arkiem , bądź um ieszczona w  tym  ak w a­
rium  odpow iednia ilość drobnych  ślim aków  w odnych 
spożyw ała te  resz tk i pokarm ow e. W tym  osta tn im  w y­
p adku  należy usuw ać co jak iś  czas lew ark iem  grom a­
dzący się n a  dnie ka ł ślim aków.

Zygm unt L o r e c  (W arszawa)

R O Z M A I T O Ś C I

Hormonalne podobieństwa organizmu roślinnego do 
zwierzęcego. N ajnow sze bad an ia  w ykazały  bioche­
m iczną jedność flory  i fauny, op iera jącą  się n a  silnie 
cem entujących ze sobą w ięzach horm onalnych. Do­
tychczas uw ażano horm ony za sw oiste substancje, p ro ­
dukow ane ty lko przez gruczoły d o k r e w n e  orga­
nizm u ludzkiego i zwierzęcego. P an u jąca  niepodzielnie 
do n iedaw na ta  h ipoteza horm onalna obecnie całkow i­
cie upadła. O statnio w ykry to  bow iem  w  roślinach  lecz­
niczych szereg horm onów  działa jących  na organizm  
zwierzęcy. I n a  odw rót, horm ony zwierzęce w yw ie­
ra ją  w pływ  na organizm  roślinny. Z najciekaw szych 
horm onów  roślinnych, działających analogicznie do 
horm onów  zwierzęcych, w ym ienia się zw iązki zbliżone 
do horm onów  tarczycy, insulinopodobne, estrogenne:, 
m lekopędne oraz zbliżone fizjologicznie do pochodnych 
kortyzonu.

Stw ierdzono, że n iek tó re glony m orskie zaw ierają  
stosunkow o dużo zw iązków  jodu, p rzypom inających 
swym  działaniem  horm ony tarczycy. S ubstanc je  p rze­
ciw cukrzycow e w ykry to  m iędzy innym i w  borów ce 
czernicy (Vaccinium  m yrtillu s  L..), orzechu w łoskim  
(Juglans regia  L.), faso li zw ykłej (Phaesolus vulga- 
ris L.), pokrzyw ie zw yczajnej (U rtica dioica  L.), ru ­
tw icy lekarsk ie j (Galega o fficinalis  L.). Zw iązki te  nie 
są b iałkam i, nie u legają  więc — w  przeciw ieństw ie do 
insuliny  — rozkładow i enzym atycznem u w  przew odzie 
pokarm ow ym . Roślinne zw iązki estrogenne dzia ła ją  
k ilkadziesią t razy  silniej od analogicznych substancji 
zw ierzęcych i ludzkich przy  stosow aniu  doustnym . 
Tego rodzaju  ciała uzyskuje się obecnie na skalę p rze ­
m ysłową m. in. z pom idorów. W roślinach  w ystępu ją 
w  dużych ilościach w  częściach płciow ych, a więc 
w  pyln ikach  i słupkach, m. in. w  szałw i (Sa lv ia  of f i ­
cinalis L.), bobrku  tró jlis tnym  (M enyanthes trifo lia -  
ta  L.), nag ie tku  lekarsk im  (Calendula o fficina lis  L.), 
chm ielu (H um ulus lupulus  L.).

D ziałanie substancji m lekopędnych zbliżone je s t do 
horm onu pro lak tyny , p rzy  czym pobudzają one czyn­
ności gruczołów  m lecznych sam ic już po podan iu  do­
ustnym . W ykryto je  w  ru tw icy  lekarsk ie j (Galega of f i ­
cinalis L.) oraz w  kozieradce (Trigonella fo en u m  grae- 
cum  L.). P rzypuszcza się, że is tn ie ją  one rów nież 
i w  n iek tó rych  roślinach olejkowych.

Ciekaw ą rośliną o silnym  dzia łan iu  horm onów  kory 
nadnerczy  je st lu k rec ja  g ładka ,(G lycyrrh iza  glabra  L.), 
zaw ierająca swoisty glikozyd glicyryzynę. Zw iązek ten 
zatrzym uje sole sodowe oraz w odę w  ustro ju , n a to ­
m iast zw iększa w ydalan ie soli potasow ych przez nerki.

B adan ia nad działan iem  horm onów  roślinnych na 
organizm  ludzki i zw ierzęcy nie zostały dotychczas za­
kończone. W najbliższej w ięc przyszłości należy ocze­
kiw ać now ych i ciekaw ych odkryć w  dziedzinie fizjo­
logii roślin.

W. J. P.

Nowa wyspa antarktyczna. A m erykański sta tek  
„G lacier” odkry ł now ą w yspę w  odległości 35 m il od

antark tycznego  w ybrzeża Honba. W yspa m a około 
2 m il kw . pow ierzchni.

H. A.

Wskazówki dietetyczne ery atomowej. Wiadomo, że
obecnie rośliny  są do pewnego stopnia skażone rad io ­
ak tyw nym i p ierw iastkam i, zaw ierają  bowiem  pocho­
dzące z pyłów  atom ow ych izotopy prom ieniotw órcze, 
szkodliw e dla zdrow ia. N ajgroźniejszym  i najczęstszym  
je s t tu  stro n t 90. Skażenie to  nie je s t jeszcze ta k  b a r ­
dzo groźne w  chw ili obecnej, ale groźba ta  w zrasta  
z czasem. S tro n t n ie  je s t rów nom iernie rozłożony 
w  poszczególnych częściach rośliny, w  jednych  czę­
ściach je st szczególnie skupiony, inne posiadają go n ie­
wiele. T rudno usunąć s tro n t z tk a n k i roślinnej, ale 
przez bardzo  s ta ran n e  p łukan ie  i przez odrzucenie czę­
ści zaw ierających  szczególnie w iele s tron tu  90 można 
pozbaw ić spożywaną roślinę przew ażnej części tego 
groźnego izotopu.

I tak , dużo s tro n tu  90 zna jdu je  się w  skórce jab łka, 
czy gruszki, a dużo w ięcej jeszcze zaw iera go ogry- 
zek. Łupy z ziem niaków  zaw ierają  też w iele strontu. 
Pełne ziarno zboża zaw iera bardzo wiele stron tu , k tó ry  
skupiony je st tu  głów nie w  zew nętrznej części z iarna 
tak , że m ąka razow a jest ośm iokrotnie silniej skażona 
niż m ąka b ia ła . N ajsilniej rad ioak tyw ne z w szystkich 
roślin  są liście herbaciane. Z pożyw ienia roślinnego 
najm n ie j skażone są  owoce drzew , a owoce posiada­
jące  osłonę zew nętrzną, ja k  banany  i orzechy, praw ie, 
że nie zaw iera ją  stron tu . Mleko, to pow ażny przeno­
śn ik  s tro n tu  90; szczególnie m ałe dzieci, k tórych  jest 
on głów nym  pokarm em  i k tóre z m leka czerpią b u ­
dulce do  swego w zrastającego  organizm u, są nim  za­
grożone.

Od gleby, n a  k tó rej rosną rośliny, także zależy sto­
p ień  ich skażenia. Otóż z gleby, k tó ra  m a pod dosta t­
k iem  w apnia , rośliny  nie ciągną dużo s tron tu . S tront, 
k tó ry  ma w łaściw ości podobne ja k  w apń, zastępuje 
go w  tk an k ach  roślinnych, podobnie ja k  w  organiźm ie 
zwierzęcym , czy ludzkim , gdzie osadza się w  kościach 
w  m iejsce v*".pnia. I ta k  więc rośliny  m ając „pod rę ­
k ą ”, a  w łaściw ie pod korzeniem  dużo w apn ia  m niej 
po b ie ra ją  stron tu , niż rośliny  na glebach, w  których 
w apn ia  je s t mało. Podobnie i m leko krów  pasących się 
na glebach w apiennych zaw iera m niej s tron tu , niż 
m leko innych krów.

I chociaż skażenie pokarm ów  nie jest jeszcze groźne, 
jed n ak  uczeni zalecają już pew ną ostrożność, jak :

a. s ta ran n e  obm yw anie jarzyn , szczególnie liści 
i owoców,

b. odrzucanie zew nętrznych liści, k tóre były bezpo­
średnio  narażone n a  k o n ta k t z py łam i atom ow ym i,

c. ob ieranie owoców z łupek i odrzucanie ogryzków 
(a ogryzki n iek tó rych  gatunków  gruszek są tak  chętnie 
jadane),

d. odrzucanie zew nętrznej części ziem niaka pieczo­
nego w  całości bez obierania,
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e. un ikan ie  razowego pieczywa, co z drugiej strony 
n ie je s t w skazane, gdyż w  przem iale z pełnego ziarna 
zaw arty  jest fosfor w fitynie, bardzo cenny sk ładnik  
odżywczy.

f. spożywanie m leka k rów  pasących się na te re ­
nach  w apiennych,

g. zasilanie w apnem  gleby ogródka, w  k tórym  ho­
du je się jarzyny,

h. usuw anie kości z m ięsa, które się m a gotow ać 
(jak i to  będzie rosół? O, biedne panie domu!).

I .  V .

Mierzenie temperatury ciała w  jednej sekundzie. Na
kongresie lekarzy  niem ieckich w  W iesbaden d r Moel- 
le r  zaprezentow ał now y elektroniczny term om etr do 
m ierzen ia w  ciągu jednej sekundy ciepłoty ciała z do­
kładnością do 0,1 stopnia. Term om etr ten  zaopatrzony 
je s t w  w ym ienną - końcówkę, k tó rą  pac jen t w kłada 
sobie na chw ilę do ust. Za każdym  razem  stosuje się 
św ieżą końcówkę, a używ ane pod.egają dezynfekcji, 
po  k tó rej są ponow nie zdatne do użytku.

H. A.

Aparat do badania stanu zdrowia. Św iatow a m edy­
cyna w zbogaciła się ostatnio o now y apara t, dzięki 
k tó rem u  m ożna bardzo  szybko określić ogólny stan  
zdrow ia pac jen ta . Ten m ały  aparacik  elektronow y 
przym ocow any do ucha pac jen ta  re je s tru je  au tom at 
tyczn ie ciśnienie, puls, tem p era tu rę  i ry tm  oddechu — 
jednocześnie. A p ara t w skazu je  natychm iast odstęp­
stw a od norm y badanych funkcji organizm u. Ten spo­
sób badan ia  może oddać ogromne usługi szczególnie 
w  w ypadkach , w  k tórych  po trzeba szybkiej in terw encji 
ch iru rga.

H. A.

Tajemnicza choroba. Jed n ą  z najbardzie j ta jem ni­
czych chorób jest tzw. choroba G orham a. Polega ona 
n a  stopniowym  zaniku  kości kończyn. Jak ie  je s t tło 
te j choroby7 — nie wiadom o. Próbow ano rozm aitych 
m etod leczenia — podaw ano w itam inę D, w itam inę 
B-12, horm ony przytarczyczne, androgeny, am inokw a­
sy, w yciągi p lacen tarne, stosowano transfuz ję  krw i. 
J a k  dotąd w szelkie m etody leczenia te j tajem niczej 
choroby pozostały bez najm niejszych rezultatów .

H. A.

R E C E

W alter R i c h t e r :  Zimmerpflanzen von heute und 
morgen: Bromeliaceen. N eum ann Verlag, L ipsk 1962. 
S tr. 380 (cena 71,25 zł).

A utor dał się już poznać m iłośnikom  roślin  jako  
św ietny  popu laryzato r w iedzy o roślinach, a przede 
w szystk im  jako żarliw y propagato r m ieszkaniow ej 
upraw y  roślin  egzotycznych w  tak ich  książkach, ja k  
B liiten  aus Tropenfernen , Schons und seltene P flanzen  
i Die schonsten aber sind Orchideen.

Brom elie rośliny m ieszkaniow e dziś i ju tro  W. R i c h - 
t  e r  a są m onografią roślin  rodziny ananasow atych. Je st 
to  w ynik  30-letniej obserw acji i up raw y  tych egzotycz­
nych roślin. A utor opisuje w  tej książce w ystępow anie 
geograficzne i siedliskow e roślin ananasow atych, om a­
w ia ich system atykę i bio-ogię, a n a  tym  tle podaje 
w ym agania ich i w aru n k i upraw y i hodowli. A utor 
uw zlędnia rów nież h isto rię  w prow adzenia brom elii do 
upraw y, m etody w alk i z ich szkodnikam i i chorobam i. 
O pisując 43 rodzaje roślin  rodziny Bromeliaceae i oko­
ło 400 gatunków , ras  i odm ian au to r podzielił je na 
grupy  upraw ow e i scharak teryzow ał ich w ym agania.

Próby ocieplenia Irtyszu. Geolodzy radzieccy opra-r 
cowa_i p ro jek t ocieplenia syberyjskiej rzeki Irtysz, 
k tó ra  przez 6 miesięcy w  roku  jest sku ta  lodem. P ro ­
je k t przew iduje stw orzenie ciepłego p rądu  poprzez 
połączenie wód rzeki z term icznym i w odam i podziem ­
nego gorącego jeziora, którego obszar (3 m in km  kw.) 
rozciąga się od K azachstanu aż do K oła Podbieguno­
wego. T em peratu ra  wód podziem nego jeziora wynosi 
około 90°C.

H. A.

Pyłek kwiatowy a ... kryminalistyka. W krym inali­
styce znane są przypadki śm iertelnego snu pod nie­
k tórym i gatunkam i trop ikalnych  drzew, p roduku ją­
cych tru jący  pyłek  kw iatow y. Szczególną uwagę zwró­
cono na egzotyczne rośliny psiankow ate, a zwłaszcza 
na k ilka  gatunków  bielunia, ja k  na przykład  Datura  
fastuosa L. Rośliny te jako  si nie tru jące  zostały w y­
korzystane przez tubylców  do celów przestępczych, 
głównie w  k ra ja ch  Dalekiego W schodu: na Półwyspie 
M alajskim , w  Chinach, W ietnam ie i innych. Na przy­
kład  przy w łam aniach  w dm uchuje się do pokoju... 
przez dziurkę od klucza tru jący  pyłek kw iatow y, k tó ry  
sprow adza na m ieszkańców głęboki i narko tyczny  sen 
i w  ten sposób „um ożliw ia” w łam ywaczom  zupełnie 
swobodne splądrow anie m ieszkania.

O durzające działanie pyłku kw iatowego różnych ga­
tunków  bielunia uw arunkow ane jest obecnością a lk a ­
loidów  tropinow ych: hioscyjam in czyli optycznie czyn­
nych odm ian a trop iny  oraz skopolam iny, k tóre poprzez 
uk ład  oddechowy przedostają  się do k rw i i w yw ierają  
silne działanie na ośrodkowy układ  nerw ow y, powo­
dując rozszerzenie źrenic, suchość w  ustach, zaczerw ie­
nienie skóry i błon śluzowych, a przez zaham ow anie 
fizjologicznych czynności mózgu d zia ła ją  odurzająco 
i otępiająco, sprow adzając w  rezu ltac ie  sen. W dużych 
daw kach  porażają  życiowe ośrodki nerw ow e, zna jdu­
jące  się w  substancji siateczkow ej rdzen ia przedłużo­
nego.

W. J. P.

Sahara zmieniła oblicze. Na podstaw ie najnowszych 
w ykopalisk  geologom udało się ustalić, że od 6000 do 
2500 roku  przed naszą erą S ah ara  była jednym  z n a j­
bardziej urodzajnych terenów , o bardzo różnorodnyih 
św iecie zwierzęcym. Około roku  2500 p. n. e. opady 
deszczu stały  się tu  coraz rzadsze aż zniknęły całko­
wicie i tereny  te przekształciły  się w  pustynię.

H. A.

N Z  J  E

Podstaw ow e w iadom ości o w ażniejszych względnie 
pow szechniejszych w  upraw ie gatunkach au tor u ją ł 
w  dodatkow e tabele , co niew ątpliw ie pozw oli hodow ­
com korzystać z te j książki jako podręcznika upraw y.

M onografia roślin  ananasow atych  przeznaczona je s t 
dla ogrodników, hodowców am atorów , a przede w szy­
stk im  d la szerokich rzesz m iłośników  piękna przyrody. 
A utor om aw iając upraw ę i hodow lę brom elii p rzep la ta  
rozdziały  przeznaczone dla fachow ców  z przygotow a­
niem  ogrodniczym, rozdziałam i o zbliżonej treści w  fo r­
mie bardziej przystępnej dla laików. D la laików  autor 
w  sw ej m onografii podał oddzielnie w ytłum aczenie 
przeszło 200 haseł o znaczeniu fachowym  lub ogólnie 
biologicznym. P onadto  książka zaw iera indeks g a tu n ­
ków  i indeks rzeczowy.

P rzydatność fachow ą tej książki d la  zawodowych 
ogrodników  n iew ątpliw ie obniżają zbyt k ró tk ie  syste­
m atyczne opisy. Ekw iw alentem  zbyt kró tk ich  opisów 
system atycznych je st w  tej książce gadulstw o lite rac ­
kie. G adulstw o je st tu  zaletą, poniew aż pozw ala auto­
row i rzetelną w iedzę w  form ie monotonnego opisu 
przetkać luźną in form acją zasłyszaną, anegdotyczną

4*
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ł ciekaw ostką z p ierw szej ręki. Całość interesującego 
i w yczerpującego tekstu  o m ało popularnych  jeszcze 
bromediach w naszych dom ach, uzupełn ia ją  bardzo 
liczne, nad e r p iękne fotografie (452 fotografie w  tym  
w ielobarw nych  72) i ry sunk i (44). P iękno  fo tografii 
i ich uk ład  graficzny w ym agają specjalnych słów  
uznania. Wśród w ielu zam ieszczonych fo tografii p rze­
w ażnie ilu stru jących  cechy system atyczne i pokrojow e 
gatunków  lub ich ras  czy odm ian hodow lanych zn a j­
du jem y  liczne tak ie, które m ają  rangę  fo tografii a r ty ­
stycznej. Nie kop iu ją  n a tu ry  ty lko  u jm u ją  rośliny

w  m om entach urzekającego ich p iękna. Fotografie nie 
ty lko  ilu s tru ją  piękno brom elii w  w arunkach  sztucz­
nych, ale rów nież i w ich n a tu ra lnych  w arunkach  by­
tow ania.

Z książki W. R i c h t e r a  dow iadujem y się, że po 
hobby hodow li storczyków, kak tusów  i rybek w  Ame­
ryce i w  k ra ja ch  Zachodniej Europy, najnow sze hobby 
w śród m iłośników  przyrody  stanow ią ciekaw e biolo­
gicznie i p iękne brom elie.

K. K u k u ł c z a n k a

K O M U N I K A T Y

Nowi członkowie Polskiej Akademii Nauk

Zgrom adzenie Ogólne P olsk ie j A kadem ii N auk w y­
brało  dn ia  19. V. 1962 r. następu jących  nowych człon­
ków  korespondentów  w ydziałów  przyrodniczych PAN :

W y d z i a ł  II 
P ro f . d r  F . G ó r s k i  (Kraków)

W y d z i a ł  III
Prof. d r  J . La m b o r  (W arszawa)
Prof. d r J .  M i c h a l s k i  (Łódź)
Prof. d r  A. P i e k a r a  (Poznań)

P ro f. d r S .  P i o t r o w s k i  (W arszawa) 
P ro f. d r  R. S i k o r s k i  (W arszawa)

_ W y d z i a ł  V
P ro f. d r M. B i r  e c k i (W arszawa)
P rof. d r  J. J a n i c k i  (Poznań)
P ro f. d r  T. R u e b e n b a u ę r  (Kraków)

W y d z i a ł  VI
P rof. d r  W. D e g a 
P rof. d r  M. K a c p r z a k

LISTY DO REDAKCJI

W e w rześniow ym  zeszycie W szechśw ia ta  (nr 9/1962 
str. 238) p. I. G. V e t  u 1 a  n i w  a rty k u le  „Zdolność 
gadów  lądowych do p ływ ania” podaje, że n iek tó re  
węże, jak  np. żm ija Vipera berus L. czy Boa canina, 
w rzucone do w ody szybko toną. N ie p o tra fią  one bo­
w iem  w  tych w aru n k ach  skoordynow ać ruchów  ciała 
i  u trzym yw ać głow y nad pow ierzchnią.

D la uzupełnienia podanych w iadom ości donoszę, że:
1. W łasnoręcznie schw ytałem  żm iję zygzakow atą V i-  

pera berus L. na plosie jeziora M ikołajskiego (M azury) 
w  połow ie jego szerokości (w m iejscu gdzie' w ynosi ona 
ok. I km). Żm ija ta  u trzym yw ała głow ę na pow ierzch­
ni, p łynęła ruchem  podobnym  w ykonyw anem u n a  lą ­
dzie. Była w  doskonalej kondycji, przy  chw ytan iu  ro ­
biła błyskaw iczne uniki, a  złapana zachow yw ała się 
bardzo agresyw nie aż do m om entu  u tra ty  zapasu jadu . 
Z akres tem pera tu ry  wody pow ierzchniow ej w ynosi na

jeziorze M ikołajskim  w  tym  okresie  (pierw sza połowa 
w rześn ia) 15°—20°C.

2. Żm ija Vipera berus L., odm iany  „jednolicie czar­
n a ” w ystępuje w n iek tórych  re jonach  M azur, zw łasz­
cza n a  tru d n o  dostępnych, podm okłych i zakrzew io­
nych  odcinkach brzegów  jezior, czy też w ysepkach 
o podobnym  charak terze. Z nanym  stanow iskiem  tej 
żm ii jest w yspa K urka , leżąca między M am ram i Pół­
nocnym i, a jeziorem  K irsajty , o raz brzegi jeziora K ir-  
sa jty  (schw ytałem  ta k ą  żm iję w  sąsiedztw ie — n a  
Skłodowie).

Rybacy z b rygady  K ielno G ospodarstw a Rybackiego 
W ęgorzewo n ie jednokro tn ie  spo tykają te żm ije (wg 
re la c ji ichtiologa tego G ospodarstw a pan i inż. M arii 
N a c i ę ć )  p rzep ływ ające zatoczki czy też przesm yki 
n a  jeziorze K orsajty .

Celestyn N a g i ę ć
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ZAWIADOMIENIE

Redakcja posiada niżej wyszczególnione numery czasopisma „Wszechświat” 
sprzedaży:

rok 1945 nr n r  3 po 0,72 za egzem plarz
99 1946 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 po 0,72 za egzem plarz (komplet)
» 1947 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0,72 za egzem plarz (komplet)
M 1948 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0,72 za egzem plarz (komplet)
» 1949 „ „ 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0,72 za egzem plarz
n 1950 „ „ 6, 10 po 0,72 za egzem plarz
99 1951 „ „ 1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0,72 za egzem plarz
M 1952 „ „ 3—6, 7— 10 (łączone po 4 egz.) po 4,80 za egzem plarz
99 1954 „ „ 9— 10 (łączony 2 egz.) po 8,— za egzem plarz
99 1955 „ „ 3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4,— za egzem plarz

99 „ 8—9, 10—U (łączone) po 8,— za egzem plarz
99 1956 „ „ 1, 2 , 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4,— za egzem plarz

99 „ 11— 12 (łączony) po 8,— za egzem plarz (komplet)
99 1957 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6,— za egzem plarz

99 „ 8—9 (łączony) po 12,— za egzem plarz (komplet)
9* 1958 „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6,— za egzem plarz

99 „ 7— 8 (łączony) po 12,— za egzem plarz (komplet)
99 1959 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6,— za egzem plarz

99 „ 7— 8 (łączony) po 12,— za egzem plarz (komplet)
99 1960 „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6,— za egzem plarz (kom plet)
99 1961 „ „ 1, 2 , 3, 4, 5, 6, 9, 10, U , 12 po 6,— za egzem plarz

99 „ 7— 8 (łączony) po 12,— za egzem plarz (komplet)

Członkowie Polskiego Tow arzystw a P rzyrodników  im. K opern ika o trzym ują 
m iesięcznik „W szechświat” bezpłatnie.

O ddziały Pol. Tow. P rzyrodników  im. K opernika:

Bydgoszcz — pl. W eyssenhoffa 11
G dańsk — Al. Zw ycięstw a 42, Z -d Biologii A. M.
K raków  — ul. Podw ale 1
K atow ice — ul. Jag iellońska 28
Lublin  — pl. L itew ski 5
Łódź — P a rk  S ienkiew icza
O lsztyn — Wyższa Szkoła Rolnicza, Zakład Chemii Ogólnej
Poznań — S tary  R ynek 78/79 p. 12, Pałac D ziałyńskich
P u ław y  — Osada Pałacow a
Szczecin — Al. P ow stańców  72, Z akład  M edycyny Sądow ej PAN
T oruń — ul. S ienkiew icza 30/32
W arszaw a — P ałac  K u ltu ry  i  N auki p ię tro  19, pok. 1916
W rocław  — ul. S ienkiew icza 21



Cena zł 6.—

WARUNKI PRENUMERATY 

CZASOPISMA „WSZECHŚWIAT” — MIESIĘCZNIK

Cena w prenumeracie zł 72.— rocznie
zł 36.— półrocznie

Zamówienia i wpłaty przyjmują:
1. Przedsiębiorstwo Upowszechniania Prasy i Książki „Ruch”, Kra­

ków, ul. Worcella 6, konto PKO 4-6-777
2. Urzędy pocztowe i listonosze
3. Księgarnie „Domu Książki”.

Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę 40% drożej. Zamó­
wienia dla zagranicy przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy­
dawnictw Zagranicznych „Ruch”, Warszawa, uL Wilcza 46, konto 
PKO nr 1-6-100-024.

Bieżące numery można nabyć lub zamówić w księgarniach „Domu 
Książki” oraz w Ośrodku Rozpowszechniania Wydawnictw Nauko­
wych Polskiej Akademii Nauk — Wzorcownia Wydawnictw Nauko- 
wych PAN — Ossolineum — PWN, Warszawa, Pałac Kultury 
i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, 
Kraków 2, ul. Podwale 1. Tei. 229-24, nr konta PKO Kraków

4-9-1876

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe, 
Oddział Kraków, ul. Smoleńsk 14, tel. 596-76, 267-85

♦


